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Rząd republikański bedzie prowadził 
walkę aż do końca

Komunikat urzędowy wojsk re­
publikańskich donosi o niezwykle 
bohaterskim oporze wojsk republi- 
kańskich na odcinkach Palamos na 
południe od Ripoll i Sierra del Cadi. 
Komunikat mówi dalej o nieznacz­
nym cofnięciu się na innych odcin­
kach frontu katalońskiego. Wresz­
cie wspomina o bombardowaniu 
centrum Kartageny i portu Sagonte 
przez samoloty gen. Franco.

W środę przybyły nad granicę 
francuską pierwsze oddziały bryga­
dy tanków i brygady samochodów 
pancernych wojsk rządowych. Roz­
brojenie tych oddziałów dzięki dob­
rej woli i dyscyplinie żołnierzy hisz­
pańskich było o wiele łatwiejsze od 
rozbrojenia innych oddziałów, które 
przekroczyły dotychczas granicę.
WALKA BĘDZIE TRWAŁA DALEJ

Ambasada hiszpańska w Londy­
nie przesłała prasie oświadczenie, iż 
rząd republikański obierze sobie sie­
dzibę w Walencji lub innym mieście 
okręgu centralnego w celu zorgani­
zowania oporu aż do końca.

Premier Uegrin i inni ministro­
wie wy jadą do środka kraju z chwi­
lą, gdy sprawa uchodźców zostanie 
załatwiona w porozumieniu z władza­
mi francuskimi.

Minister spraw zagr. Rządu re­
publikańskiego Alvarez del Vayo, 
zapytany przez dziennikarzy, oświad­
czył, iż rząd republikański zdecydo­
wany jest prowadzić walkę aż do 
końca.

„Środki, którymi rozporządzamy 
w strefie centralnej — mówił mini­
ster — pozwalają nam przedłużyć 
walkę przez całe miesiące. Pomimo 
powagi sytuacji, jesteśmy ufni w po­
myślny wynik końcowy/4
POROZUMIENIE Z GEN. FRANCO

Korespondent londyński „Le Jo- 
ur“ donosi, że obecnie toczy się oży­
wiona wymiana poglądów pomiędzy 
Londynem a Burgos. W sprawie tej 
brytyjskie koła urzędowe zachowują 
jak najściślejszą dyskrecję. Gen. 

? Franco miał jakoby wyjaśnić, że e- 
wakuacja wojsk obcych rozpocznie 

r się niezwłocznie po zakończeniu dzia­
łań wojskowych i że Rząd w Burgos 
czuwać będzie nad szybkim wykona­
niem wydanych w tym celu zarzą­
dzeń. Franco potwierdzić miał też 
zamiar nietolerowania żadnego ogra­
niczenia suwerenności hiszpańskiej 
na mocy układów politycznych czy 
wojskowych, będących wynikiem 
wojny domowej. Poza tym powsta­
łe odtąd kwestia udziału Francji i

W. Brytanii w dziele odbudowy Hi­
szpanii. Korespondent podaj e da­
lej, że Rząd angielski uzależnić miał 
uznanie prawne Rządu hiszpańskie­
go od dwuch istotnych warunków/

1) całkowitego wycofania cudzo­
ziemców i

2) humanitarnego załatwienia za­
gadnienia uchodźców przez faszy­
stów.

WARUNKI WŁOSKIE
Prasa włoska pisze, iż całkowite 

zwycięstwo narodowe, od którego 
zależy wycofanie legionistów włos­
kich z Hiszpanii, stanie się faktem 
dopiero wtedy, gdy:

1) z terytorium francuskiego usu­
nięte będą „czerwone44 oddziały u- 
ciekinierów, liczące obecnie według 
prasy francuskiej 140 tys. do 200 tys. 
ludzi;

2) gdy Francję opuszczą członko­
wie rządu „barcelońskiego44, lub też, 
gdy zrezygnują całkowicie ze swej 
działalności politycznej i propagan­
dowej;

3) gdy zlikwidowane będą wszel­
kie polityczne intrygi „czerwonych44.

Ojciec święty nie żyje
Z Watykanu nadeszła wiadomość, że 

w piątek rano o godz. 5-ej zmarł Ojciec św. 
Pius XI. W czwartek po południu Papież uległ 
atakowi serca, który w skutkach był śmier­
telny. W całym świecie katolickim odbywają 
slą nabożeństwa żałobne.

Z jednej strony porozumienie 
antykomunistyczne

a z drugiej układy handlowe z Rosją sow.
Dnia 7 lutego podpisany został w 

Rzymie układ regulujący stosunki 
handlowe między Sowietami a Wło­
chami. Wzamian za włoskie artykuły 
przemysłowe i owoce południowe. 
Sowiety dostarczać będą Włochom 
naftę, rudę manganową, oleje mine­
ralne, zboże oraz drzewo i to na su­
mę około 280 milionów złotych.

Również toczą się rokowania han­
dlowe między Niemcami a Sowieta­
mi. Przypuszcza się, że układ zosta ­
nie lada dzień podpisany, chociaż 
prasa włoska twierdzi, że układ już 

został podpisany.

Widzimy więc, że owe krzykliwe 
porozumienie antykomunistyczne, do 
którego ostatnio wciągnięto i Węgry, 
nie przeszkadza państwom dyktator­
skim do handlowania z... komunista­
mi. Jaka tego przyczyna? Trudno­
ści gospodarcze, do jakich zawsze w 
końcu prowadzą ustroje totalistycz- 
ne. — Z drugiej strony, ciekawe są 
owe „przyjazne stosunki44 włosko- 
niemieckie, zwłaszcza, gdy weźmie- 
my pod uwagę, że tak Włochy jak i 
Niemcy zawierają układy handlowe 
z Sowietami w wielkiej tajemnicy 
jeden przed drugim.

zmierzające do zawieszenia broni w 
Hiszpanii, ponieważ jedynie całkowi­
ta kapitulacja „czerwonych44 będzie 
równoznaczna z definitywnym zwy­
cięstwem gen. Franco.

4) gdy hiszpańskiemu Bankowi 
Narodowemu będą zwrócone kosz­
towności i złoto, wywożone obecnie 
do Francji.

WOJSKA REPUBLIKAŃSKIE 
COFAJĄ SIĘ

W środę wojska republikańskie 
‘ftadal się cofały, oddając w ręce po­
wstańców miasto powiatowe Figue- 
ras, liczące 14 tysięcy mieszkańców.

Również w środę zaczęły prze­
kraczać granicę francuską ostatnie 
dywizje armii republikańskiej, prze- 
naczone do osłaniania odwrotu ar­

mii. Wedle oświadczenia jednego z 
dowódców odwrót wojsk republikań­
skich odbywa się w zupełnym po­
rządku.

MINORKA ZAJĘTA
Z Paryża donoszą, że wojska gen. 

Franco dokonały „oficjalnego lądo­
wania44 na wyspie Minorce.

Ziemianie
oskarżają...

Na odbytym w Warszawie ogól­
nym zebraniu Związku Ziemian 
prezes rady nadzorczej tegoż związ­
ku, p. Jerzy Ciechomski, wygłosił 
przemówienie, w którym oskarżał 
„różne grupy społeczne44, zmierza­
jące rzekomo do zagłady ziemiań- 
stwa. Zdaniem mówcy, czynnikom, 
atakującym ziemiaństwo, „bynaj­
mniej nie chodzi tyle o szczęście 
mas ludowych ani o poprawę rol­
nictwa, ani nawet o zaprowadzenie 
w Polsce ładu i porządku — ile 
przede wszystkim o zlikwidowanie i 
wyelimonowanie z życia wsi elemen­
tu ziemiańskiego4*.

W rezolucjach zaś, uchwalonych 
na tymże zjeździe, ziemianie uchwa­
lili m. in. — brać czynny udział w 
życiu społecznym wsi, — dążyć do 
p. dniesienia jej kultury tak moral­
nej, jak i materialnej, — wszczepiać 
zasady etyki chrześcijańskiej.

A więc, z jednej strony oskarża­
nie „różnych grup społecznych44, — 
a z drugiej strony chęć współpracy. 
Czyżby naprawdę nad „szczęściem 
mas ludowych44? Skądże tak nagle 
owa gotowość do podnoszenia kul­
tury tak moralnej, jak i materialnej? 
Albo zgoła owej etyki chrześcijań­
skiej?

I cóż na to wszystko masy ludo­
we? Czy z łezką rozczulenia będą 
przyjmowały zapewnienia panów 
ziemian? Czy też dopatrzą się spryt­
nej obrony swoich rozległych fol­
warków? Raczej to ostatnie!

Dziś mówią ziemianie o podnosze­
niu kultury w masach ludowych. 
A cóż ci panowie dotychczas robili? 
Odpowiedź na to pytanie znajdzie- 
my w czworakach folwarcznych. 
Tam się od 50-ciu lat nic nie zmie­
niło! Chłop-robotnik rolny jak żył 
w poniżeniu, tak żyje nadal! Chłop- 
robotnik rolny jak był dla panów 
ziemian zwierzęciem roboczym, nie 
wartym zachodu, tak jest i nadal! 
W niczym się nie zmieniła jego sto­
pa życiowa, nie mówiąc już o... kul­
turze! Panowie ziemianie tak byli 
pochłonięci zgarnianiem grosza ze 
swych folwarków, a następnie prze­
glądaniem prospektów zagranicz­
nych różnych badów, że o swoim ro­
botniku nie mieli czasu myśleć, nie 
mówiąc już o włościaństwie.

I jeżeli dziś „różne grupy społecz­
ne44 dążą przez rozumną reformę 
rolną do likwidowania szkodliwego 
dla kultury chłopskiej stanu rzeczy 
na wsi, to istotnie li tylko dla szczę­
ścia mas ludowych!!!

St KI
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Parę własnych uwag
tycznie o władzę, o wpływy, o decy­
dowanie, słowem o prawa rządzenia 
chłopskiej Polski, przez samych chło­
pów! Chyba ten drugi sposób jest 
lepszy. .

W walce dążącej do zwycięstwa 
nigdy nie mogą dominować osobiste 
porachunki wodzów czy szeregowych 
jednej armii. Wojsko takie ulegnie 
demoralizacji. Z tego muszą sobie 
zdawać lokalni kierownicy poszcze­
gólnych działów pracy w ruchu lu­
dowym. I to zarówno młodzi i sta­
rzy. , . , .

Zaniedbań na wsi w każde] dzie­
dzinie życia nie brak. Pole do pracy 
otwarte dla każdego. Ludowców 
więc i młodych ze Związków Mło­
dzieży Wiejskiej, i starych ze Stron 
Ludowego obowiązuje twarda praca 
nad podniesieniem wsi. Pomijać nie 
można żadnej okazji i żadnego pola 
Trzeba orać wszystko na nowo, a 
zorane dalej uprawiać. Nie wolno 
się zacietrzewiać, ani zasklepiać: o- 
graniczać do swego zagona. Trzeba 
w miarę czasu pomóc sąsiadowi na 
jego zagonie. A najlepiej byłoby, 
gdyby pracę najpierw uzgodnić! 
Wtedy dobrze będą się czuli i oświa­
towcy i działacze gospodarczy i poli­
tycy, kiedy młody staremu a stary 
młodemu chętnie pomoże.. Jeden si­
łą, krewkością, namiętnością, drugi 
radą, rozwagą, doświadczeniem.

Wtedy można nawet — co jest 
koniecznością chwili — działać po­
śpiesznie, bo będziemy mieli wysiłki 
uzgodnione. A gdyby to działanie 
zostało uwieńczone zwycięstwem, to 
chociaż nie będzie może zupełnie u- 
gruntowane, ale zwycięscy będą mie­
li możliwości założenia pod nie dob­
rych fundamentów. A chyba lepsze 
jest zwycięstwo choć nieugruntowa- 
ne, aniżeli — siedzenie w poniewier­
ce duchowej i materialnej. Poza tym 
odniesione sukcesy zawsze można u-

Dwiema drogami winien postępo­
wać świadomy celów — dzisiejszy 
niezależny ruch ludowy w Polsce.

Drogą konkretnego i spiesznego 
zrealizowania swych postulatów poli­
tycznych i drogą oświecania i uświa­
damiania szerokich chłopskich mas 
w każdej dziedzinie życia.

Dwa te zagadnienia muszą się 
wzajemnie przenikać. Nie może być 
przerostu jednego kosztem drugiego. 
Grozi to bowiem katastrofą i sparali- 
żowaniem działalności na całej linii.

Ruch ludowy niezależny rozlewa 
się po Polsce trzema wielkimi kory­
tami tworząc: ruch polityczny, oświa­
towy i gospodarczy. Na tych odcin­
kach pracy ma swoje reprezentacje i 
w nich zdobywa coraz większe wpły­
wy.

Są różne zapatrywania na kolej­
ność postępowania w gruntowaniu i- 
dei ludowej w Polsce.

Jedni widzą ją w przerabianiu 
duszy chłopskiej i powolnym podno­
szeniu kulturalnym wsi — spychając 
na plan dalszy doraźne działanie po­
lityczne — drudzy radzą proces, od­
wrotny, no i wreszcie trzeci, którzy 
mówią i szerzą hasła harmonijnego 
działania.

Naszym zdaniem ci ostatni mają 
rację. Zgodne bowiem powiązanie 
wszystkich spraw — a więc politycz­
nych Stron. Ludowego, oświatowo- 
wychow. Zw. Ml. Wiejskiej i go- 
spodar. w opanowywanych coraz 
bardziej przez ludowców Kółkach 
Rolniczych, Spółdzielniach itd. — 
może przynieść sprawie ludowej 
zwycięstwo.

Ponadto we wspólnym wysiłku 
tworzenia nowej rzeczywistości na 
wsi naszej i w walce o rządy w Pol­
sce winni stanąć ramię w ramię mło­
dzi i starzy. Podział zresztą na sta­
rych i młodych w konkretnej pracy 
społeczno-politycznej jest rzeczą złą. 
Przynosi bowiem ze sobą niepotrzeb­
ne rozdźwięki. W pracy bowiem 
ściśle politycznej — potrzebne są dwa 
czynniki: rozwaga, doświadczenie i 
łączące się z tym umiarkowanie i 
niezbędna jest również młodzieńcza 
buntowniczość, krewkość i zdolność 
czynu.

Niejednokrotnie tak się dzieje w 
naszym ruchu ludowym, że elementy 
te nie przenikają się. Jest nieraz je­
szcze gorzej: młodzi zaczynają gadać 
o długofalowej robocie, zaczynają 
głosić hasła rozłożenia pracy na lata 
— a starzy natomiast dosiadają ru­
maka czynu i z młodzieńczą krewko­
ścią się buntują. Stan taki jest nie­
dobry, nie logiczny. A powstał tyl­
ko dzięki propagandzie nikogo inne­
go nie, jak właśnie wrogów sprawy 
ludowej.

Nikt bowiem rozumny nie może 
rfę wyrzekać w ruchu ludowym o- 
światy, wychowania zagadnień go­
spodarczych i powiedzieć, że one nie 
są ważne, a zasklepić się tylko w po­
lityce! Nikt też dziś już tego nie ro­
bi, bo sprawy te naprawdę mają ka­
pitalną wagę dla całości ruchu. Irze- 
ba jednak zastanowić się nad pyta­
niem czy pójść za głosem doradców 
— nieraz nieszczerych — i odłożyć 
politykę na bok, a oświecać się tylko 
w jędrzejewiczowskim duchu, oraz 
uczyć się gospodarzyć pod rządami 
p. Poniatowskiego — czy też oświe­
cając się samodzielnie, zdobywając 
jedną po drugiej organizacje zawodo­
we, spółdzielcze, przy podnoszeniu 
własnej gospodarki — walczyć poh- 

trwalić, — ma się bowiem wtedy do 
tego odpowiednie środki!

Dzisiejsze czasy nie pozwalają na 
ograniczanie się do pracy na jednym 
odcinku, a już wogóle niedopuszczal­
nym i niezrozumiałym byłoby usu­
wać politykę w ruchu ludowym na 
ostatni plan.

Kto tak chce sobie, zwłaszcza z 
młodych szeregów, odpowiemy mu 
słowami p. W.:

„Chce P. chłopów wychowywać i du­
sze ich przerabiać, rozkładając to zadanie 
na długie dziesiątki lat Bardzo to ładnie, 
tylko Pan zapatrzony w owe „ideały" nie 
widzi galopujących wypadków, które za­
pewne ńa nas nie poczekają. Jakby tak 
szło dalej, to chłopów może zalać powrot­
ny, narodowy analfabetyzm, a z waszych 
planów nie zostanie śladu. Nie stać Was 
na to, byście jak Jozue zatrzymali słońce.

Nie chcąc bynajmniej P. urażać zazna­
czę, że stokroć wołałbym w nim widzieć 
opętaną krewkość młodzieńca, niż tę rów­
nowagę starego szambelana. Zresztą niech 
sobie P. przypomni, jaką rolę wyznaczył 
młodzieży, wielki, a zapewne i mądry 
Mickiewicz. O walce z hydrą dużo, o kaz­
nodziejstwie, ani jednego słowa. A wten­
czas było więcej czasu na rozmyślanie! 
I on był poetą!

Nasz żywot i położenie od poezji są 
bardzo i bardzo dalekie! Rzeczywistość 
zaś mówi, że zwycięstwami zostaną tylko 
ci, co pracując i walcząc wytrwają do 
końca. Starajcie się byście wszyscy nale­
żeli do nich!"

Obawa o powrotny analfabetyzm 
narodowy jest bardzo słuszną. Mo­
żemy się nawet spodziewać nawrotu 
do starej pańszczyzny w nowej for­
mie. A na zwalczenie tych wrogów 
nie starczy wychowanie, oświata itd. 
Trzeba równoległego czynu. O tym 
winni pamiętać młodzi i starzy dzia­
łacze oświatowi gospodarczy i poli-
tyczni!

Swor.

W kilku wierszach
Z polityki wewnętrznej

Klub senatorów nominałów. Krążą 
pogłoski, że w najbliższym czasie zostanie 
utworzony senacki klub parlamentarny, 
który skupi w swoim gronie większą ilosc 
senatorów mianowanych przez. Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej bez różnicy prze­
konań politycznych. Na prezesa klubu ma 
być wysunięty senator prof. Kazimierz

Rutkowski znów na widowni. Według 
informacji agencji Kabel, były kierownik 
Związku Młodej Polski i zastępca płka 
Koca, p. Jerzy Rutkowski podjął się obec­
nie pośrednictwa politycznego między po­
szczególnymi grupami młodo-narodowy- 
mi. Wysiłki p. Rutkowskiego mają dopro­
wadzić do odbycia wspólnych rozmow 
działaczy różnych grup oenerowskich, a 
nawet mówi się o wciągnięciu w orbitę 
tych rozmów Związku Młodej Polski.

Rozmowy z działaczami opozycyjnymi.
W tych dniach bawił we Lwowie wi­

cemarszałek Sejmu inż. Jedynak, k ory 
przeprowadzić miał szereg rozmow z dzia­
łaczami opozycyjnymi.

Protesty Ozonu odrzucone. Urząd wo­
jewódzki w Toruniu odrzucił 3 protesty 
wyborcze, zgłoszone przez Ozon przeciw­
ko wyborom do Rady Miejskiej. Tym 

I samym Rada Miejska w Toruniu została 
i zatwierdzona.

Powrót W. Korfantego. Na zebraniu 
powiatowym Stronnictwa Pracy w Kato- 
w:cach powzięto rezolucje, w której m. in. 
czytamy: „Wojciech Korfanty był sztan­
darowym przywódcą ludu polsk’ego po o- 
bu stronach granicy w walce z Niemcami. 
.je°o powrót do Polski jest koniecznością 
państwową, gdyż koło mego skupią się 
znów starzy, wypróbowani, doświadczeni 
działacze narodowi, którzy pod jego kie­
rownictwem zwycięsko walczyli podczas 
powstań i plebiscytu, a teraz odeprą falę 
□ronagandy hitlerowskiej na Śląsku.

Ze świata
W Santiago de Chile rozstrzelano pew­

nego kupca, który spekulował na mięsie, 
innego zaś skazano na chłostę.

Znany ze swych wystąpień antyhitle­
rowskich pastor Niemoller, który przeby­
wa obecnie w obozie koncentracyjnym, 
został w tych dniach zwolniony na pół go­
dziny, ażeby mógł się zobaczyć z rodziną 
poza obrębem obozu.

Według źródeł statystycznych włoskich, 
wartość nieruchomości włoskich w Tunisie 
oceniana jest na 500 miln. franków fr., 
wartość 27.000 ha winnic — na 600 mil. fr. 
oraz przedsiębiorstw przemysłowych i han­
dlowych — na 500 miln. fr.

W rumuńskim miasteczku Brajla wyda­
rzyła się zbrodnia matkobójstwa. Kupiec 
Stoianu zabił swoją matkę, która od dłuż­
szego czasu miewała spory z jego żoną. 
Zbrodni dopuścił się Stoianu w czasie, kie­
dy staruszka pogrążona była we śnie.

Koło Linzu (w Austrii) zderzyły się 
dwa pociągi towarowe. 6 osób jest ciężko 
rannych.

Z dniem 17 bm. zniesione będą przepisy 
celne na granicy Austrii i Sudetów oraz 
Moraw.

Na obóz górników japońskich, pracu­
jących w pobliżu wioski Omou, na wyspie 
Hokhaido spadła lawina. Pod zwałami 
śniegu zginęło 12 ludzi.

Nieznani sprawcy zastrzelili w Szang­
haju redaktora gazety „Shumpao", który 
równocześnie był w sztabie japońskim 
cenzorem prasy chińskiej.

Gazeta urzędowa ogłasza dekret, mocą 
którego zwolnieni zostają ze służby czyn­
nej z wojska włoskiego wszyscy oficero­
wie rasy żydowskiej. Zwolnieni nie tracą 
prawa do emerytur i zasadniczo zachowu­
ją stopień wojskowy.

Na drodze Jerozolima—Jaffa wybuchła 
ziemna mina, zabijając na miejscu prze­
chodnia - żyda.

Co piszą inni...
■■■SI 

minister, który powinien
USTĄPIĆ

P. Jan Korolec zajmuje się w 
„ABC“ programem ministra rolnic­
twa p. Poniatowskiego, który dąży, 
do ustroju rolnego, opartego na pew­
nego rodzaju wspólnotach.

Prawdziwa obronność Polski powin­
na być ugruntowana na silnym, zdrowym 
rolnictwie, składającym się z indywidual­
nych, samodzielnych gospodarstw rolnych, 
zdolnych do zaopatrywania nie tylko lud* 
ności cywilnej, ale i armii. Ustrój rolny 
wymarzony przez min. Poniatowskiego 
nie będzie w stanie zaopatrzyć w żywność 
armii. I to jest to niebezpieczeństwo na 
bliską metę, obok niebezpieczeństw na me­
tę dalszą, wskazanych już wyżej.

I dlatego min. Poniatowski wykazują­
cy zresztą tyle osobistych zalet, powinien 
jak najszybciej ustąpić z zajmowanego 
przez siebie stanowiska. Tego wymaga 
przede wszystkim wzgląd na obronność 
Państwa."

57 KRZYŻÓW
Znany felietonista Zygm. Nowa-* 

kowski porusza sprawę naszej pro­
pagandy zagranicznej i m. in. oma­
wia, jak się ją uprawia wśród wy- 
chodżtwa w Ameryce:

„— z kolei troszkę cyfr: w starym kra­
ju, liczącym wtedy 24 miliony ludności 
poszło do Legionów około 23 tysiące lu­
dzi, wychodźctwo amerykańskie, mające 
wtedy może niespełna cztery nrbony, wy­
siało 27 tysięcy ochotników Na tychże 
dwadzieścia siedem tysięcy przyparło 
wszystkiego 57 krzyżów i medali niepo­
dległości, w czym ani jeden krzyż z mie­
czami. Gdy chcieli urządzić wycieczkę do 
Francji, aby zwiedzić cmentarze wojenne 
Polaków, nasze ministerstwo odmówiło im 
zniżki kolejowej.

Skoro już zgadało się o orderach,, war­
to wspomnieć, że w Stanach Zjednoczo­
nych działa pewna cicha zakonnica. Fe­
licjanka, siostra Cyryla, która jest autor­
ką szesnastu podręczników polskich dla 
szkół amerykańskich. Jakoś dotychczas 
nie dano jej nawet brązowego krzyża za­
sługi, czego zaś jak czego, ale tego towa­
ru u nas nie brak. Można powiedzieć na­
wet, że psuje się w kraju, czyli tymbar- 
dziej nadawałby się na eksport."

Ale za to jakaż powódź odznaczeń 
gdzieindziej! „Słowo Nar." podnosi, że we 
Lwowie buchalterka i woźny pewnego 
dziennika, istniejącego od lat 3, otrzyma­
ły krzyże zasługi za działalność „na polu 
rozwoju prasy".

JAK SIĘ BRONIĄ ZDRAJCY
Poseł Stahl — doktor docent Uni­

wersytetu, a więc osoba, dająca gwa­
rancję mądrości, — po zdradzie 
Stronnictwa Narodowego, w taki spo­
sób broni siebie samego w „Gazecie 
Polskie j“:

„Hańbą jest zdrada narodu, ale pry­
mitywnym nakazem patriotyzmu jest 
„zdrada" partii, która swoim istnieniem o- 
słabia naród. Jest zasługą zdradzić głu­
potę i polityczne szkodnictwo, jest obo­
wiązkiem pokalać partyjne gniazdo, gdy 
stało się siedliskiem nienawiści i anarchii, 
godzącej w spoistość państwa. Jest twór­
czością łamać stare formy i odrzucać bez­
sensowne doktryny, gdy stają się zawadą 
w pochodzie żywych sil narodu ku lepszej 
przyszłości."

Inna rzecz, że nic nowego p. Stahl 
nie wymyślił. Takie same brednie 
wygadywał p. Górski na klubie ,,Szu- 
brawców“ we Wilnie. Ale co na to 
my „partyjnicy“ powiemy? — Nic 
więcej, że jest to postępowanie szu­
brawców©!!!
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Z obrad sejmowej komisji budżetów 
Wlceprem. Kwiatkowski przeciwny oddłużeniu rolnictwa

Sejmowa komisja budżetowa za-
kończyła w środę rozprawę nad pre- 

rokliminarzem budżetowym na 
1939/40.

Referat generalny przedstawił 
pos. Sowiński, który po krotce omó­
wił przebieg koniunktury gospodar­
czej świata w uwypukleniu koniun­
ktury w Polsce. W wyniku wyda­
rzeń wielkiej doniosłości w jakie ob­
fitował r. 1938 olbrzymie środki fi­
nansowe zostały niejako zamrożone 
w produkcji wojennej. Według sta­
tystyki angielskiej zbrojenia w roku 
1938 pochłonęły przeszło 81 miliar­
dów złotych, gdy złoto całego świata 
szacowane jest na 80 miliardów. W 
rezultacie rok 1938 był rokiem znacz­
nie gorszej koniunktury niż rok 1937.

O wysokości dochodu społecznego 
w Polsce decyduje dochodowość rol­
nictwa. Akcja ratunkowa musi być 
prowadzona od strony walki o lepsze 
ceny zbóż i od strony kosztów’ pro- 
dukcji rolniczej. Należy pamiętać o 
tym, że nawet gdy kryzys będzie cał­
kowicie opanowany, ceny artykułów 
rolniczych ustalą się na poziomie ni­
skim oraz, że w ciągu długich jeszcze 
lat należy się liczyć z koniecznością 
wywozu nadwyżek naszej produkcji 
zbożowej. Bez premiowania wywo­
zu nie obejdzie się.

Załatwienie problemu oddłużenia 
wsi jest zagadnieniem zasadniczym 
i pilnym.

Ogromna skala zaniepokojonych 
potrzeb, niewykorzystanych zasobów 
naturalnych, miliony niewj zyska­
nych rąk do pracy to wszystko stwa­
rza ‘realne podstawy dla ugruntowa­
nia w Polsce długofalowej koniunktu­
ry zwyżkowej.

Wreszcie zwraca się referent do 
wicepremiera z apelem, by umożli­
wił mu złożenie wniosku w sprawie 
poprawy bytu urzędników.

Następnie przemawiał p. wicepre­
mier Kwiatkowski:

Koniunktura i dekoniunktura 
zmienia się z dnia na dzień. Zawo­
dzą wszelkie plany niezależnie od te­
go czy wypracowane przez ustroje 
demokratyczne czy totalistyczne. Na­
leży wobec tego postępować trzeźwo 
i bez skoków w niepewną przyszłość, 
nie trzymając się teorii, lecz postępu- 

-> jąc wedle metod, które dają zawsze 
pozytywne rezultaty niezależnie od 
ustroju. Na tle ogólnej sytuacji wy- 
daje się, że r. 1939 będzie szczegól­
nie trudny dla Skarbu Państwa, choć 
może nieco łatwiejszy dla społeczeń­
stwa. W tej sytuacji szczególnie na­
leży unikać licytacji haseł.

W sprawie inwestycji rząd do­
tychczas wykonał program na 100 
procent i ma nadzieję dalej go wy­
konywać. Należy jednak przypom­
nieć, że wzrasta zadłużenie a z nim 
i koszt obsługi długów. Jeśli chodzi 
o sytuację pracowników państwo­
wych to istotnie uposażenie jest na 

1 ogół małe. Jednakże za ostatnie 
trzy lata ogólne dochody Skarbu 
wzrosły o 150 milionów złotych, a 
wzmożone wydatki na pracowników 
wyniosły 190 milionów. Cyfra ogól­
na wydatków na pracowników jest 
za wysoką i nie pozostaje w żadnej 
proporcji dochodu społecznego. Je­
dynym wyjściem jest zmniejszenie 
rozpiętości między uposażeniami bez 
zmiany globalnej sumy. Da się to 
osiągnąć przez zmniejszenie wyż- 
■“jch uposażeń.

W związku z wnioskami poselski­
mi i tezami OZN co do wskrzeszenia 
akcji oddłużeniowej dla rolnictwa, 
wicepremier przypomina, że wypo­
wiedział się w sposób zupełnie sta­
nowczy przeciwko tym projektom, z 
drugiej zaś strony rząd poczynił sze­
reg pociągnięć konkretnych celem 
udzielenia pomocy rolnictwu, do tych 
pociągnięć zalicza p. wicepremier u- 
stawę przemiałową, która rzekomo 
stanie się poważnym na przyszłość 
instrumentem zorganizowanego roi-

Wybory do Rad Gromadzkich 
w Wielkopolsce

Wybory do Rad Gromadzkich w 
Wielkopolsce odbędą się od 10—14 
lutego we wszystkich gromadach. 
Większość gromad wystawia oddziel­
ne zgłoszenia. W każdej gromadzie 
wystawia zgłoszenie Stronnictwo Lu­
dowe, idąc do wyborów samodziel­
nie. Większą ruchliwość wykazuje 
też Stronnictwo Pracy. Działalności 
OZN w terenie wogóle nie widać — 
jedynie w mniejszych wioskach, któ­
rych w Wielkopolsce jest duża ilość 
i w których z konieczności dochodzi 
do kompromisu w drodze łaski na 
listach kandydatów przemycili się 
prorządowcy. Dla ilustracji nastro­
jów na wsi wielkopolskiej podaj emy 
pierwsze wyniki z miejscowości, 
gdzip doszło do wystawienia jednych 
list

POWIAT JAROCIN
GMINA NOWE MIASTO

W gromadach: Kolniczki na 12 
radnych jest 11 ludowców, 1 bezpar­
tyjny; w Kroczynie na 12 radnych — 
9 ludowców, 2 Stron. Pracy, 1 pro- 
rządowiec; w Komorzu na 12 r. — 8 
lud., 4 Stron. Pracy; w Kruczynku 
na 12 r. — 12 ludo.; w Michałowie 
na 9 r. — 9 lud.; w Mieszkowie na 20 
r. — 8 lud., 12 robotników; w Chrom- 
cu na 12 r. — 10 lud., 2 robotników.

POWIAT OSTRÓW
W Skalmierzycach na 24 r. — 8 

lud., 6 Stron. Pracy, 10 inni; w Wę­
grach na 12 r. — 6 lud., 6 Stron. Pr.;

6 lud., 6
12 r. — 
na 16 r.

w Strzegowej na 12 r. — 
Str. Pr.; w Gosty czynie na 
6 lud. 6 Str. Pr^ w Lezionie 
— 16 lud.

POWIAT GOSTYŃ
W Posadowię na 12 r. — 12 lud.; 

w Potarzycy na 12 r. — 11 lud., 1 
prorządowie.

POWIAT ŚREM
W Ostrowie - Borgowie na 12 r. — 

12 lud.

LUDOWCY ZWYCIĘŻYLI W GMI­
NIE NIEWIESZ (POW. TUREK)

W wyborach do Rady Gminnej w 
gminie Niewiesz (pow. Turek) we­
szło z listy Stronnictwa Ludowego do 
Rady 11 ludowców, osiągając ogrom­
ną liczbę głosów, bo na każdego z 
kandydatów padło po 180 głosów, 
podczas gdy na kandydatów listy o- 
zonowej padło po 40 głosów.^ Lu­
dowcy mogli przeprowadzić na 16 r. 
co najmniej 14, gdyby lepiej podzie­
lili swe głosy.

W powiecie średzkim w groma­
dzie Targowa - górka na 16 radnych 
— wybranych zostało z jednej listy 

nictwa dla zwalczania katastrofalnie 
niskiej ceny w rolnictwie.

Zdaniem p. wicepremiera na od­
dłużenie rolnictwa potrzeba 1 miliard

Znów kandydat na posła 
przepadł do gromady

W Dżonku, w pow. śremskim, 
mieszka na resztówce kpt. Wolnow­
ski, który, kandydując, na posła

— 12 ludowców, 1 ozonowiec, 1 na­
rodowiec i 2 określiło się jako bez­
partyjni. Trzeba przy tym podkre­
ślić, że była to doniedawna siedziba 
endeków, którzy nawet poświęcili w 
tej miejscowości swój proporczyk. 
Legenda ich siły rozwiała się przy 
wyborach. O ozonie zaś — nie ma co 
mówić.

W powiecie gostyńskim, gromada 
Skoki, wybrała — z jednej listy — 
10 ludowców i 2 robotników, człon­
ków ZZP.

Gromada Czeluścin, na 12 rad­
nych — 7 ludowców, 1 robotnika 
(Str. Pracy) 3 Niemców i 1 koleja­
rza — niby ozonowca.

W powiecie krotoszyńskim w gro­
madzie Rębiechów — na 12 radnych 
wybrano 10 ludowców i 2 Niemców.

W gromadzie Górka — z przewa­
gą ludności folwarcznej^— wybrano 
5 ludowców, 6 robotników ze ZZP i 
wszedł również urzędnik gospod., 
nie ozonowiec, ale jak go określił ko­
respondent nasz — lubi schlebiać 
panom!

Z Zebrań Przedwyborczych 
w Wielkopolsce

W niedfeelę, dnia 5 lutego br. w Ciel- 
czy, pow. Jarocin, odbyło się zebranie 
przedwyborcze zorganizowane przez człon­
ków Stronnictwa Ludowego w tym śro­
dowisku ozon owo-endeckim. Na zebra­
nie to przybyła duża ilość robotników i 
chłopów. Zainteresowanie zebraniem, ze 
względu na zgłoszone dwa zgłoszenia w 
gromadzie, i że na jednym z nich figuru­
je czołowy działacz ozonowy, było tym 
większe, iż przypuszczano, że kandydat 
ten zjawi się na zebraniu. W ostatnim 
momencie — sam na zebranie nie przy­
bywszy — polecił pewnemu kolejarzowi 
wystąpić w swej obronie. Obrona ta o- 
kazała się jednak więcej niż słaba, gdyż 
chłopi, gdy usłyszeli, że kolejarz ów jest 
przedstawicielem Ozonu pozwolili mu 
przemawiać tylko za interwencją przed­
stawiciela Stronnictwa Ludowego p. Id- 
czaka. W dyskusji tak robotnicy, jak i 
chłopi mocno atakowali Ozon, oświadcza­
jąc, że chłop i robotnik niezależny do O- 
zonu nigdy należeć nie będą, gdyż założe­
nia dzisiejszego Ozonu nie różnią się w 
niczym od dawniejsezgo BeBe, a zakusy 
totalistyczne nic dobrego wsi nie przyno­
szą i wieś nigdy na hasła te nie pójdize.

W dyskusji przemawiał jeszcze prezes 
pow. S. L. p. Majewski przedstawiając go­
spodarkę samorządową w powiecie i gmi­
nie.

Przemawiał na zebraniu p. sekr. Sia- 

złotych, a na to skarb państwa ni« 
może sobie pozwolić.

Preliminarz budżetowy przyjęto 
z nieznacznymi poprawkami, a mia­
nowicie: podwyższono dochód do su­
my 2.525.884.145, a po stronie roz­
chodu 2.525.847.560. Tym samym 
różnica wynosi zamiast 4.575 zł 
36.575.

przepadł z kretesem. Chciał się od­
kuć w gromadzie — bo podobno ma 
zamiar zostać wójtem. Chłopom jed­
nak już się sprzykrzyły rządy p. 
Wolnowskiego i jego zaufańca sołty­
sa Kaźmierczaka i stworzyli listę 
radnych z ich pominięciem. Próby 
stworzenia własnej listy, też im nie 
powiodły się, bo nikt nie chciał z ich 
listy kandydować, ani jej podpisać. 
Nie udały się również próby unie­
ważnienia ludowej listy, czy też skre­
ślenia z niej najbardziej niewygod­
nych ludzi. Chłopi jednak musieli 
w tej sprawie interweniować w Sta­
rostwie.

Rozgoryczony p. Wolnowski zrzekł 
się nawet prezesury Kółka Rolnicze­
go. Myślał — że chłopi będą go ża­
łowali, okazało się, że pożegnali go 
z wielkim sercem, bo ozonowców dziś 
gonią na wsi, wójtem też p. Wolnow­
ski nie zostanie. Tak postanowili 
radni - ludowcy w Drzonku i napew- 
no słowa dotrzymają!

ES ■

Dwa nowe biskupstwa
Z Warszawy donoszą, że rokowa­

nia w sprawie utworzenia biskup­
stwa łacińskiego w Stanisławowie 
zostały tak dalece posunięte, że moż­
na uważać je jako rzecz przesądzoną. 
Obok biskupa urzędować będzie bi* 
skup sufragan w Tarnopolu.

Niezależnie od tego jest przewi­
dziane utworzenie biskupstwa rzym« 
sko-katolickiego w Grodnie.

dak z Poznania.
W dniu 8 lutego br. w Boguszynie, gna 

Nowe Miasto odbyło się niemniej liczne 
jak w Cielczy zebranie przedwyborcze, 
gdzie również wzięli w nim udział chłopi 
i robotnicy. Zebraniu temu przewodniczył 
p. prezes Majewski, referował sprawcy po­
lityczne i samorządowe p. Siudak. W dy ­
skusji przemawiało wielu chłopów i ro­
botników, stwierdzając, że w tamtejszej 
okolicy zakusy Ozonu spaliły na panewce, 
gdyż na listach do rad gromadzkich nie 
ma ani jednego ozonowego kandydata, a 
nawet w Boguszynie pominięto sołtysa 
gromady.

W dniu 6 lutego br. odbyło się zebranie 
przedwyborcze w Jarocinie, na którym 
przewodniczył p. Idczak, reefrował p Siu­
dak z Poznania. Zebranie było również 
licznie obesłane.

Wybory gromadzkie 
w woj. krakowskim

Jako pierwszy powiat z terenu 
województwa krakowskiego, w któ­
rym odbędą się wybory do rad gro­
madzkich, został wyznaczony powiat 
krakowski. Na dzień 5 marca rozpi­
sano wybory w gromadach 16 gmin, 
w pozostałych gminach na 8 marca.
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Na froncie walki społecznej
I gospodarczo-spółdzielcze!

Odolanów Wlkp. w maju 1938.

P« przezwyciężeniu bardzo wielu trud- 
B®ści uruchomioną została w Odolanowie 
Spółdzielnia Mleczarska. Młoda i nie- 
■będna placówka w Odolanowie, bez więk- 
mych funduszy, oparta o zaufanie kilku­
dziesięciu członków i nie członków do­
stawców, przy jedynym poparciu finanso­
wym władz z Banku Ludowego w Odola­
nowie, moralnej pomocy Pow. Towarzy­
stwa Kółek Rolniczych w Ostrowie i dzię­
ki wybitnie ruchliwej i energicznej dzia­
łalności w terenie powiatu 1 poza powia­
tem władz Spółdzielni Mleczarskiej, w 
tempie przyśpieszonym rozwinęła żywą 
I w szerszym zakresie zakrojoną pracę w 
kierunku zwiększenia dostawy mleka i od­
działywania na zwekslowanie sposobu go­
spodarowania rolnika na warsztacie rol­
nym.

Dla usprawnienia działalności mleczar- 
ftarówkę do dowozu mleka z odległych 
ni, władze spółdzielni postarały się o cię- 
tarówkę dla dowozu mleka z odległych 
wiosek. Punktem dyspozycyjnym wszela­
kiej roboty społecznej i gospodarczo-spół- 
dzielczej na tutejszym terenie jest Powia­
towe Towarzystwo Kółek Rolniczych w 
Ostrowie i spółdzielczo nastawione Biuro 
P. T. K. R. Te to czynniki dzięki systema-

dzielczego zbytu mleka w Odolanowie, 
przeciwko której wrogo nastawiała się 
Niemiecka Mleczarnia w Krotoszynie, mi­
mo, ii położona jest o ca 26 km i dotąd 
nigdy z okolicy Odolanowa mleka nie do­
stawała. Wydaje się Zarządowi Niemiec­
kiej Mleczarni w Krotoszynie, że cala po­
łudniowa Wielkopolska powinna mleko im 
dostarczać, a tenże sam Zarząd nie uważa 
za stosowne i wskazane przyjąć polaków 
za członków. Kilkunastu członków-Niem- 
ców wraz z Zarządem do tego stopnia za­
tracili zdrowy krytycyzm i granicę rze­
telnej pracy spółdizelczej, że od strony 
Odolanowa zastosowali wyższe wypłaty za 
mleko, mniejsze zaś z drugiej strony Kro­
toszyna, by tylko zniszczyć mleczarnię w 
Odolanowie. Gdy to im się nie udało, 
zdecydowali się nawet na kupno samo­
chodu ciężarowego za ca 13.000,— zł i uru­
chomili go poprzez Odolanów na całe 
przygranicze pow. ostrowskiego i rozpo­
częli zbierać mleko na przestrzeni ca 120 
km. Impreza ta jest jednak wybitnie de­
ficytową, bo kosztuje mleczarnie dziennie 
ca 50,— zł a za przewóz mleka otrzymują 
najwyżej 10,— zł dziennie. Czyim to się 
dzieje kosztem? Tych 85% Polaków do­
stawców do niemieckiej mleczarni, bo tym 
kilkunastu członkom - Niemcom na pewno

wypłaca się inaczej za mleko. Takie oto 
jakieś zaborcze plany . ma spółdzielnia 
niemiecka w Krotoszynie, która w rzeczy­
wistości jest spółką akcyjną kilkunastu 
członków Niemców.

Sprężyną zbierania mleko z okolicy O- 
dolanowa i całego przygranicza powiatu 
ostrowskiego przez ciężarówkę niemieckiej 
mleczarni są dr Giinhter i baron Romberg 
z Sośni. Ci panowie z punktu wrogo u- 
stosunkowali się do spółdizelni w Odola­
nowie, a zapominają o tym, że niemiecka 
mleczarnia w Krotoszynie na ca 24.000 li­
trów mleka dziennie, jest zasilana ca w 
85% mlekiem z polskich gospodarstw rol­
nych. Pytamy więc, co Ci Panowie zro­
bią, gdy na prowokacyjną ich akcję spo­
łeczeństwo polskie odpowie taką samą 
miarą i doprowadzi albo do spolszczenia 
mleczarni w Krotoszynie, albo ograniczy 
odstawę mleka do niej, kierując je gdzie­
indziej?

Niemiecka Mleczarnia w Krotoszynie 
wchodząc bezczelnie na teren działalności 
odolanowskiej mleczarni, wyraźnie poka­
zała swoje ukryte cele i plany. Rzucony 
rękawicy podejmiemy i walczyć będziemy 
jak przystało przeciwko temu nie zdrowe­
mu zjawisku na polskim przygraniczu.

Jak słychać władze odolanowskiej mię­

ty cznej, porządnie przemyślanej kilkulet­
niej pracy, wciągającej stopniowo w orbi­
tę swych wpływów czynniki spółdzielcze 
I in. w terenie, doprowadziły do skoordy­
nowania akcji zbiorowej w terenie orga­
nizacji rolniczej i spółdzielczej.

Nie małą rolę w tejże akeji odegrała tu 1 
komulacja władzy w poszczególnych or­
ganizacjach społecznych i gospodarczo- 
spółdzielczych. Fakt ten stał się źródłem 
wspólnej myśli zbiorowego działania, u- 
sprawniającej obmyślane plany, które 
praktycznie zawsze dawały najlepsze re- 
aultaty, nawet wtedy, gdy częstokroć pię­
trzyły się poważne, zdawało się nie do 
przebycia trudności natury organizacyjno- 
społecznej i ia.

I wyrosła tu (od 14 lat próbowano za­
łożyć taką spółdzielnię), organizacja Spół-

Siewniki po ulgowej cenie
Na wiosnę rb. rolnicy będą mo­

gli korzystać, podobnie jak w roku 
ub. z ulgowych kredytów na naby­
wanie siewników. Rolnicy, pragną­
cy nabyć siewnik na warunkach ul­
gowych, winni złożyć podania (ewen­
tualnie za pośrednictwem swoich or­
ganizacji) do właściwej Izby Rolni­
czej. Starający się o nabycie siewni­
ka na kredyt powinien wpierw w 
jednej z inst. kredytowych uzyskać 
pożyczkę w wysokości 3/4 ceny siew- 
nika. Po otrzymaniu zapewnienia, że 
kredyt został mu przyznany, rolnik 
wpłaca % ceny kupna, a po załat­
wieniu formalności, związanych z u-

zyskaniem kredytu, otrzymuje z in­
stytucji kredytowej bon, z którym 
zgłasza się do firmy rolniczej, prze­
prowadzającej zamówienia siewai- 
ków. Podania o kredyt, wnoszone 
do instytucji kredytowych, winny 
być poprzedzone opinią właściwej 
izby rolniczej. Podanie o kredyt na 
siewniki należy wnosić nie później 
jak do 20 marca rb.

Kredyt na zakup siewników roz­
prowadzają oddziały Banku Rolnego 
bezpośrednio lub za pośrednictwem 
wyznaczonych instytucji kredyto­
wych w terenie. Kredyt jest udzie­
lany w wysokości 3/4 'ceny siewnika.

czarni wespół z Powiatowym Towarzy* 
stwem Kółek Rolniczych w Ostrowie za­
proponowały Powiatowemu Tow. Kółek 
Roln. w Krotoszynie podjęcie wspólnej ak­
cji samoobrony i w tym celu Prezes Ra­
dy Nadz. Spółdzielni Mleczarni w Odola­
nowie odbył specjalną konferencję z wła­
dzami P. T. K. R. w Krotoszynie, gdzie o- 
mówiono pewne plany działania.

W najbliższych dniach ma się odbyć 
wielkie zebranie Polaków dostawców 
mleka w Krotoszynie, celem powołania 
Związku Dostawców i powzięcia odpo­
wiednich uchwał.

Uważamy bowiem za konieczne po­
wstanie takiego Związku Dostawców mle­
ka do krotoszyńskiej i koźmińskiej Mle­
czarni Spółdzielczej, by wreszcie położyć 
kres niewłaściwemu panoszeniu się wro­
giej działalności i psucie zdrowego pro­
gramu spółdzielczej pracy gospodarczej na 
tut terenie.

Przy tej okazji mimo woli, myśli cisną 
się do głowy z dawniejszych czasów, kie­
dy to na terenie pow. krotoszyńskiego 
większa własność rolna przewodziła orga­
nizacji Kółek Rolniczych i która w tym 
kierunku ani sama, ani też za pomocą Kó­
łek Rolniczych nie wykazała dostatecznej, 
inicjatywy i dążności do zmiany stosun­
ków w mleczarstwie na terenie krotoszyń­
skim.

Niestety były i takie smutne wypadki, 
że gdy jeden z mniejszych rolników człon­
ków K. R. zgłosił deklarację przystąpie­
nia do Spółdzielni niemieckiej w Koźmi­
nie, gdzie jest podobno 7 Niemców człon­
ków i trzech Polaków, to członek Zarządu 
Polak obszarnik w tejże mleczarni nie 
mógł czy nie chciał przeprowadzić przyję­
cia na członka zgłaszającego się rolnika!

Na tym kończymy i do następnego nu­
meru nadeślemy uchwały członków Kó­
łek Rolniczych z powiatu krotoszyńskie­
go, domagające się umieszczenia nazwisk 
Polaków odstawiających mleko do nie­
mieckiej mleczarni, a którzy mają możność 
odstawy mleka do polskiej Spółdzielni.

Pierwsze nazwisko padnie na pewne­
go pana spod Odolanowa, który wozi mle­
ko do niemieckiej mleczarni i na prze­
strzeni 27 km robi jej reklamę, jadąc 
przez poszczególne wioski polskie.

M. R.

IKRZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia 1
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Tu autor jest zmuszony uczynić 
Białe zastrzeżenie. Anka może nie 
była taką znów wyróżniającą się 
pięknością. Na konkursie twarzycz­
ka jej nie zyskałaby na pewno palmy 
pierwszeństwa. Zdobiła ją młodość 
1 inteligencja. Pamiętajmy jednak, 
ie dr Johnke skazany był wyłącznie 
na widok pucołowatych i wręcz or­
dynarnych kolonistek i w tych wa­
runkach musiał ją uznać za piękność 
■kończoną i to w najlepszym tego sło­
wa znaczeniu, bo odpowiadającą w 
aupełności wymaganiom teorii nor- 
idyckości.

— Ależ tak. To nordyczka. Naj­
prawdziwsza nordyczka. Włosy jak 
■łoto, oczy niebieskie, twarz pociągła 
— pomyślał ze ścisłością przyrodni­
czą, która ciążyła nad nim nawet w 
*ej chwili.

I, nie zastanawiając się, czy dziew- 
eryna nie weźmie mu tego za złe, 
przedstawił się natychmiast. I jakoś 
nie zdziwił się wcale, że dziewczyna, 
której dzieciństwo upłynęło z dala 
od świata w lesie, która ludzi widzia- 
M jedynie w okresie, kiedy uczęsz-

'la Grobli
czała na kursy rołniczo-leśne, która 
pracowała u swej ciotki tak, jak pra­
cują nazwyczaj niej sza służąca, przy­
jęła jego przedstawienie się ze swo­
bodą damy z towarzystwa.

— Jestem Gołąbko wna. Miło mi 
bardzo pana poznać, panie doktorze. 
Słyszałam o panu bardzo dużo, a 0- 
statnio od pastora Michelsa, który w 
tych dniach był łaskaw nas odwie­
dzić.

Zdanie było właściwie jak najba­
nalniejsze, ale w ustach tej dziew­
czyny, mającej na głowie szarą 
chustkę wełnianą, ubranej w półko­
żuszek chłopski, grube buty i starą 
spódnicę, nabierało pozorów czegoś 
niezwykłego. Tym jednym jedynym 
zdaniem Anka stawiała się na równi 
z nauczycielem i nawet zyskiwała 
nad nim wyższość.

Anka uważała zapewne, że tą od­
powiedzią wyczerpała rozmowę, bo 
zwróciła się od razu do wdowy Klein, 
która podawała jej już kilka rumia­
nych bułeczek z kosza, wniesionego 
tylko co przez umączonego piekar­
czyka. Natychmiast potem wyszła,, 

pożegnawszy sklepikarkę i nauczy­
ciela grzecznym skinieniem głowy, a 
w następnej chwili dr Johnke, wy­
brawszy jakieś twarde obwarzanki, 
których zresztą nie cierpiał, wybiegł 
za dziewczyną, żegnany domyślnym 
uśmiechem wdowy, która dla uhono­
rowania niezwykłego gościa starała 
się swej niemczyźnie nadać cechy 
jak największej poprawności.

Na dworze już dniało. Bladoró­
żowy brzask, wstający nad zakutą w 
szary lód Wisłą, rozjaśnił nieco oko­
licę i dr Johnke bez trudu dojrzał, a 
w chwilę potem dopędził Ankę, któ­
ra nie oglądając się szła drogą, pro­
wadzącą do Teresinka.

— Czy pani nie boi się iść sama? 
— zapytał zrównawszy się z nią'. — 
Może pozwoli pani sobie towarzy­
szyć? Idę właśnie do Teresinka. 
Mam małą sprawę do pani ciotki.

Przyłapana znienacka, Anka nie 
zdołała zachować tych pozorów dob­
rze ułożonej panny z towarzystwa, 
którymi olśniła go tylko co w skle­
pie. Zrobiła to, co na jej miejscu 
zrobiłaby każda zwykła dziewczyna 
wiejska. Drgnęła gwatłownie i u- 
skoczyła ze ścieżki, tonąc powyżej 
kostek w sypkim śniegu.

— Ach, to pan! — zawołała. — O, 
Jezu! Jakże mnie pan przestraszył. 
Myślałam... myślałam, że to.«

— Za kogóż mnie pani wzięła? — 
roześmiał się pomagając jej wejść z 
powrotem na ścieżkę.

— No, tutaj jest przecież tylu 
młodych Niemców i wszyscy są do- - 
syć natarczywi — powiedziała, po­
prawiając chustkę, spod której mroź­
ny wiatr wydobył nagle pasmo zło­
tych włosów.

— Nie lubi pani Niemców? —• 
spytał odważnie, chociaż pytanie to 
było dotkliwym ukłuciem dla jego 
pychy germańskiej.

Dziewczyna zastanowiła się.
— Na kolonii jest mało ludzi, o 

których mogłabym powiedzieć, że 
ich lubię. Wasi chłopcy są bardzo 
zaczepni wobec kobiet. Znają ich z 
tego w całej okolicy. Ale lubię do­
syć... pastora Michelsa.

— Aha, prawda — podchwycił * 
starając się dostosować do jej kro­
ków. — On mówił z panią o mnie. *- 
Czy wolno wiedzieć, co?

Anka uśmiechnęła się.
— Proszę się nie obawiać. Mó­

wił o panu same dobre rzeczy.
— Ale co? — nastawał.
— Jaki pan ciekawy — roze­

śmiała się. — No więc mówił, że pan 
jest bardzo wykształcony, że mówi 
pan ładnie po polsku, że...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Ludowcy piszą:
Spółdzielczość spożywców a wieś

W latach ostatnich jesteśmy 
świadkami coraz poważniejszego za­
interesowania się wsi ruchem spół­
dzielczym. Zainteresowanie to u- 
wydatnia się w tych okolicach Pol­
ski, gdzie jest największe rozdrob­
nienie gospodarstw i gęściejsze za­
ludnienie. Znaczenie tego ruchu za­
czyna się coraz bardziej uwydatniać, 
w tych miejscowościach, gdzie wieś 
zaczyna coraz bardziej poważniej 
myśleć. Wieś doszła do przekonania, 
iż spółdzielczość w rozbudowie go­
spodarczej wsi i podniesieniu szero­
kich mas chłopskich ma bardzo waż­
ne znaczenie. I niewątpliwie tak jest. 
Ruch spółdzielczy spełnia dwojakie 
zadanie — gospodarcze i wychowaw­
cze.

A więc, współdziałanie gospodar­
cze jest jedną z najlepszych form 
gospodarczych, które wciągną wszy­
stkich mieszkańców danej wsi, gmi­

nny, a dalej i całego kraju do zgodne­
go wysiłku, tworząc dobrobyt własny 
i niezależny.

Cały polski ruch spółdzielczy 
dzieli się na poszczególne związki o 
różnych zadaniach gospodarczych. 
My zaj mierny się spółdzielczością 
spożywców.

Chłop dzisiejszy zdaje sobie spra­
wę, że nie jest on tylko wytwórcą, 
ale jednocześnie i poważnym spo­
żywcą. Poza artykułami, wytwarza­
nymi we własnym gospodarstwie, 
musi on dużo rzeczy dokupić i to w 
przeważnej mierze do potrzeb domo­
wych i swego gospodarstwa.

Chłop kupując wszelkiego rodza­
ju artykuły napotyka często na wy­
zysk ze strony nieuczciwych pośred­
ników, kupców, fabrykantów itd.

Chłop świadomiejąc pąd każdym 
względem, dochodzi do wniosku, iż 
haracz jaki on płaci w ciągu roku 
przy zakupach potrzebnych mu 
towarów, jest tak znaczny, iż odbija 
się na jego budżecie tak wysoce, że 
w końcu stara się być nie wyzyski­
wanym i walczyć z wyzyskiem. Szu­
ka drogi i sposobu walki z tym sta­
nem. Idzie chłop do gromady. Gro­
mada radzi. W końcu wszyscy do­
chodzą do wniosków, iż ogół miesz­
kańców wsi jest wyzyskiwany i ca­
łość gromady dużo traci, wzbogacając 
jednostki, njeraz niepolskiego pocho­
dzenia.

Po zbadaniu swego położenia gro­
mada dochodzi do wniosku, że trze­
ba się bronić. Szuka sposobu do wal­
ki. W końcu go znajduje. Znajdu­
je go w spółdzielczości, to znaczy, w 
spółdziałaniu. Tworzy organizacje, 
zbiera pieniądze na udział. Uchwa­
la na ogólnym zebraniu udziałow­
ców statut i wybiera zarząd do kie­
rowania i gospodarowania. Wybiera 
radę do kontrolowania całości gospo­
darki. Słowem tworzy się spółdziel­
nia.

Tu dopiero gromada się przeko- 
Tfnywuje, jak była wyzyskiwana pod 

każdym względem. Wpychano jej 
^byle jaki produkt, a nieraz bez war­

tości, nieraz szkodliwy dla zdrowia 
i kazano sobie płacić.

Stworzyła gromada organizację, 
ognisko, spółdzielnię, zachodzi dalsza 
potrzeba nawiązania kontaktu go­
spodarczego i ideowego z centralą 
spółdzielczą, przez przystąpienie na 
członka do swego właściwego związ­
ku. Zostaje przyjęta. Otrzymuje 
od tegoż związku odpowiednie wska- 
lówkL kontrolę i zaopatrzenie w od- . 

powiedni produkt, własnej wytwór- 1 
ni związkowej, produkt zdrowy po ] 
właściwej cenie i pewny. ’

Tak więc wieś po wsi, osada po j 
osadzie, tworzą potężny i właściwy 1 
kierunek gospodarzy. Przebudowu­
je wieś opierając ją na wzajemnej ] 
pomocy i solidarności. Bardzo po- 1 
ważnie przyczynia się wieś przez ten i 
ruch masowy zakładania spółdzielni । 
do przebudowy życia gospodarczego : 
polski. Gdyż spółdzielczość jako ca­
łość walczy jedynie skutecznie z kar­
telami i ich wyzyskiem.

To też ten masowy ruch spół­
dzielczy coraz bardziej staje się groź­
ny dla handlu żydowskiego i karte­
lów. Zaczyna się coraz bardziej go­
rączkowa walka. Dziś spotyka się w 
prasie niewsiowej takie głupstwa, że 
spółdzielczość to zabicie polskiego 
handlu i prywatnej inicjatywy. Wy­
pisuje się taike rzeczy za pieniądze 
od kartelarzy i wielkich kupców, 
którym przecież zależy na tym, by

W wiosce wiceprem. Kwiatkowskiego 
powstało Koło Stronnictwa Ludowego

W dniu 15 stycznia br. chłopi 
zorganizowali Koło Stronnictwa Lu­
dowego w Owczarach gminy Ciano- 
wice pow. Olkusz. Podajemy to wy­
darzenie do wiadomości publicznej, 
bo we wsi tej ma swój majątek p

Małe zapotrzebowanie
Na zebraniach Kółek Rolniczych 

podnosi się skargi, że zakończenie o- 
kresu moratorium w rolnictwie i 
płatność rat kapitałowych wraz z 
niekorzystną koniunkturą roślinną 
wpłynęły na zmniejszenie w stosun­
ku do roku ubiegłego, zapotrzebo­
wania na nawozy sztuczne wśród

Chłopi sabotują wystawę rolniczą w Moskwie
Moskwa, (PAA). Wychodzący w 

Mińsku dziennik „Sowieckaja Bieło- 
rusja" donosi, iż przygotowania do 
wszechzwiązkowej wystawy rolni­
czej w Moskwie ,której otwarcie po 
dwukrotnym odroczeniu wyznaczone 
zostało na sierpień br., napotyka na 
przeszokdy, wywołane brakiem za­
interesowania ze strony kolektywów 
rolnych na Białorusi. Z 9.500 kole­
ktywów rolnych w republice biało­
ruskiej, zaledwie około 400 kolekty­
wów zgłosiło swój udział w wysta­
wie. „Sowieckaja Biełorusja" tłu-
maczy tę bierność „brakiem uświa- natomiast zaledwie 12 miliardów.

Nie ma nabywców maszyn rolniczych
Spadek cen zboża wpływa na o- 

graniczenie pobytu na maszyny rol­
nicze. Sprzedano nieco więcej ma­
łych parników, wialni, jednaże ma­
szyny droższe nie znajdują zbyt licz-

Cofamy się w zakładaniu nowych sadów
W kołach ogrodniczych zwracają । 

uwagę, że okres sadzenia drzew był i 
bardzo mało ożywiony. W niektórych 
okolicach wysadzono około 30%— 
40% mniej drzewek niż w roku u- 
biegłypa- W związku z tum cemc.

wieś, chłop i robotnik nadal szli w 
pojedynkę i dawali się skubać i ob­
dzierać. A kartele, żydzi i inni będą 
się tuczyć i dawać pieniądze na wy­
bory i inną walkę z ludem.

To wieś dziś zrozumiała. Idzie na­
przód, co dzień przybywa w Polsce 
kilka spółdzielni. Co rok przybywa 
kilka fabryk i zakładów spółdziel­
czych. Powstaje naprawdę Polska, 
zorganizowana, współdziałająca. Po­
wstaje ruch gospodarczy spółdziel­
czy, nie jakiś tam komunistyczny czy 
faszystowski, ale własny, przez nas 
prowadzony i kontrolowany.

Tak musi być zorganizowana ca­
ła Polska, wówczas będzie równy po­
dział dochodu społecznego, wówczas 
wszystko będzie pod kontrolą społe­
czną. Życie gospodarcze będzie na­
stawione dla dobra mas pracujących, 
chłopów, robotnika i inteligencji
pracującej.

St. Myszak, 
spółdzielca.

minister Kwiatkowski. Wypadek 
ten wymownie świadczy o dojrza­
łości politycznej chłopów. Może 
przyczyni się do lepszego zoriento­
wania o nastrojach nurtujących na 
wsi ministra Kwiatkowskiego.

nawozów sztucznych
drobnych rolników. Poza tym na 
zbyt nawozów wpłynęło ujemnie 
zmniejszenie bonifikat, udzielanych 
przez fabryki przy wcześniejszych 
zakupach. Stosunek zakupu gotów­
kowego do kredytowego wynosi 65 
: 35.

domienia politycznego i zbrodniczą 
agitacją żywiołów opozycyjnych".

-J- I lll■■l■l■l■l■I^IHIII I II Mili IW1TM

Ciężka sytuacja w Niemczech
Berlin, (PAA). Ankieta, przepro­

wadzona przez wydział rolniczy 
(Reichsnaehrstand) uwypukla kata­
strofalną sytuację rolnictwa niemiec­
kiego, które za okres sprawozdawczy 
1936/37 wykazuje po stronie inwe­
stycji rolniczych i wydatków 16^ 
miliarda marek, po stronie dochodów

nych nabywców. Niektóre transak­
cje kupna, młocarń, tryjerów, młyn­
ków, śrutowników, zapoczątkowane 
po żniwach, zostały następnie przez 
rolników wycofane.

drzew pod koniec okresu wykazywa­
ły tendencję silnie zwyżkową. Ma­
teriał drzewkowy na ogół był dobry, 
przy czym dość znaczny procent 
drzew półpiennych.

NIVEA

Wasi adwełtał ra^tl
P. Ignacy Deka, Kol. Kraczynki. Wi­

nien Pan się odwołać do Izby Skarbowej. 
Zdaje się nam, że Urząd Skarbowy od Pa­
na za wiele pobrał.

P. Aleksander Zwierzchowski, w. 
Wierzchów. Ojciec Pański winien się w 
tamt. PKU poinformować, czy nie może 
wnieść prośby o dodatkowe badanie. Je­
śli bowiem jego stan zdrowia spowodowa­
ny wypadkiem wojennym się wielce po­
gorszył, to zaszłyby okoliczności, które 
mogłyby go upoważniać do renty inwalidz­
kiej.

P. Wawrzyniec Rybarczyk, Mocz. Szar- 
wark zobowiązany jest Pan odrobić, lecz 
ma Pan możność go także odpłacić.

P. Stanisław Napierajczyk, Jadzin. Zda­
je się nam, że Pański poprzednik działkę 
posiadał na podstawie umowy dzierżawnej. 
Mógł on zatem jedynie swe prawa do 
dzierżawy Panu odstąpić, za które Pan 
jemu zapłacił. Umowa dzierżawna nie 
stoi na przeszkodzie do sprzedania nieru­
chomości. Nowonabywca jednakże zobo­
wiązany będzie respektować prawa dzier­
żawne o tyle, że wypowiedzenie dokonać 
będzie mógł z kwartalnym czasokresem na 
koniec roku. O zwrot pieniędzy natomiast 
nie będzie się mógł dopominać Pan, ani 
wobec Banku, ani też wobec właściciela. 
Na wszelki wypadek radzimy się udać o 
poradę do jednego z tamtejszych adwoka­
tów.

Józef Pernak, Słupia Kapitulna. Rada 
Parafialna może uchwalić daninę kościel­
ną. Uchwała ta winna być zatwierdzona 
przez Urząd Wojewódzki w postaci rezo­
lucji tegoż Urzędu, z którego wynikać 
winno zarówno cel jak i wysokość dani­
ny. Uchwała Rady Parafialnej zatwier­
dzona przez Urząd Wojewódzki jest tytu­
łem i może być w drodze administracyj­
nej egzekwowana. Sama uchwała Rady 
Parafialnej bez zatwierdzenia nie stanowi 
jakiegokolwiek aktu prawnego. Zażalenie 
na proboszcza może Pan wnieść na ręce 
Ks. Biskupa - Sufragana Poznańskiego, 
Dymka, Poznań, Ostrów Tumski 3. — 
Z naszej strony radzimy nie płacić dani­
ny, o ile Rada Parafialna nie wyjaśni, że 
uchwała jej co do daniny zestala przez 
Urząd Wojewódzki zatwierdzona.

Jak stwierdzają czynniki miarodaj­
ne, tak wysokiego deficytu rolnictwo 
niemieckie nie jest w stanie udźwig­
nąć na swych barkach i w tym celu 
należy deficyt ten rozłożyć na całą 
gospodarkę niemiecką. M. in. pro­
jektowane jest stworzenie instytucji 
finansowej, która umożliwiła by dzie­
dzinom przemysłu, związanym szcze­
gólnie z rolnictwem wydatną zniżkę 
cen i zmniejszenie tą drogą kosztów 
inwestycyjnych rolnictwa niemiec­
kiego, które od gospodarki extensyw- 
nej przeszło ostatnio w związku z 
autarchicznymi dążeniami Rzeszy do 
gospodarki intensywnej, wymagają­
cej dużych inwestycji.

Obrady prezesów Izb
Warszawa, (PAA). W Minister­

stwie Rolnictwa i Reform Rolnych 
odbyła się we wtorek, 7 bm. ważna 
narada prezesów wszystkich Izb Rol­
niczych, poświęcona zagadnieniu or­
ganizacji rolnictwa.
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Tragiczne skutki „zabawy” wiejskiej
kólną udał się do oddziału, gdzie o^ nęlL Wersja ,że chłopi dopadli ich 

i zabili nie znalazła potwierdzenia.powiedział o zajściu. r _
Dwaj jego towarzysze, jak się o- Podejrzanych o udział w zajściu a-

kazało po wypadnięciu z łodzi uto- resztowano.

Wybuch gazu

We wsi Oszkińce, gm. rzeszań- 
akiej odbywała się zabawa, na którą 
przybyło kilku żołnierzy. Pod wpły­
wem alkoholu mieszkańcy wsi 
wszczęli z żołnierzami awanturę w 
czasie której doszło do bójki. Zaata­
kowani chcąc uniknąć rozlewu krwi, 
.wycofali się z domu, gdzie odbywała 
się zabawa, a że rozjuszeni chłopi u- 
zbroiwszy się w kije i kamienie rzu­
cili się za nimi, żołnierze poczęli u- 
ciekać w stronę pobliskiej Wilii, 
gdzie na brzegu stała łódź, którą z 
wieczora przybyli do Oszkiniec.

Mając awanturników tuż za sobą, 
żołnierze szybko odbili od brzegu 
nie zachowując niezbędnych środków 
ostrożności, co w rezultacie spowodo­
wało katastrofę.

Na środku rzeki łódź się wywró- 
eiła i jadący w niej trzej żołnierze 
wpadli do wody. Jeden z nich sil- 
mejszy fizycznie i lepiej umiejący 
pływać odrazu skierował się do prze­
ciwległego brzegu, dwaj zaś pozosta­
li, porwani prądem popłynęli na­
przód.

Żołnierz, który pierwszy wydo­
stał się na brzeg, obawiając się, że 
chłopi mogą go w dalszym ciągu ści­
gać posługując się łodziami, drogą o- i

Odpowiedzi ^ed»ke|i
P. Maćkowiak Teodor, Hallerowo. Od- 

tdnki wycezrpana. Wysłaliśmy całość 
„Kultura Chłopska". Książkę „Stronnic­
twa Chłopskie" Gójskiego nie posiadamy. 
Wybory Samorządowe wysyłamy.

P. Stanisław Kramer, Teremice. Opła­
cany ma Pan na styczeń i 30 groszy na 
miesiąc luty 1939 r.

P. Michalski Ludwik, Potarzyca. P. 
Walorczykowi wysyłamy od dnia 1 lutego 
1939 r„ zaległe wysłaliśmy.

P. Bronisława Stefańska (miejsc, nie 
podała). Prosimy o bliższy adres czytelni­
ka Kamińskiego Stanisława, inaczej trud­
no nam bez bliższego adresu cokolwiek 
załatwić

P. Barański Maks, Golcowa. Opłaco­
ny ma Pan czerwiec 1939 i.

P. Eożniata Antoni, Wola Zbroszkowa. 
Opłacony ma Pan kwiecie 1939 r.

P. Donizy Walenty, Kol. Kamienna. O- 
płacony ma Pan czerwiec 1939 r.

Szaniawska Maria, Krynickie. Opła- 
ma Pani abonament do 15 maja 39 r. 
Conkała Mikołaj, Adamów. Opła- 

ma Pan abonament do końca lutego 

P. 
eony

P. 
eony
1939 r. „Gazetę" wysyłamy do wyezerpa-
nia opłaty.

P. Gonera Stanisław, Zdrowa, 
ny ma Pan abonament do końca 
1939 r.

P. Dulian Jan, Stolno. Opłacony 
abonament do końca marca 1939 r.

Opłaco- 
czerwca

ma

P. Twardowski Michał. Buczacz. 
zetę wysyłamy nadal, opłacony ma 
taty i 30 groszy na marzec 1939 r.

P. Moskot Kazimierz, Dąbrowica,

Paa

Ga-
Pan

pta
Ułanów. Jeszcze nie wiemy. Zależy to od 
zapotrezbowania jakie będzie w Niem­
czech.

P. Bryl Wacław, Wola Flasseayaa. O­
płacony ma Pan abonament 
stycznia 1939 r.

końca

P. Ferentz Antoni, Przytuły. Opłaco­
ny ma Pan abonament do końca grudnia 
1938 r.

końca września 1938 r.
P. Olejnimk Zygmunt, Wardeszynek. 

Opłacany do końca kwietnia i TO gr na 
maj 1939 r.

P. Sempruch Jó«ef, Sokolniki. Do 
końca lutego 1939 r.

P. Józef Ekert, Zaręby. Rocznik Go­
spodarski niestety nie posiadamy. Prosi­
my po takowy zwrócić się pod adres: 
Centr. Tow. Kółek Rołn., Warszawa, Ko­
pernika 30.

P. Borowski Eliasz, Rydoduby. Jeżeli 
chodzi Panu o zwykłe malarstwo, dekora­
cyjne. pokojowe itp. to wyucza każdy 
mistrz malarski, którego Pan znajdzie w 
każdym miasteczku. Szkoły malarstwa i 
zdobnictwa artystycznego, znajdują się w 
Wari'za wie, Poznaniu i Krakowie. Dostać 
się do nich można albo z wykształceniem

W mieszkaniu rodziny Sokołow­
skich w Łomży nastąpiła eksplozja 
granatu, wskutek której 14-letni Ta­
deusz Sokołowski doznał oberwania 
prawej dłoni, zaś siostra jego 12-let- 
nia Helena została poważnie ranna w 
rękę i w bok. Granat, znaleziony

Zastrzelono dwu bandytów 
poszukiwanych od listopada

W listopadzie r. ub. we wsi Złota 
w pow. sandomierskim w czasie po­
ścigu za bandytami zastrzelony został 
posterunkowy Dymizy Rauba. U- 
stalono, że zabójstwa dokonali ban­
dyci Jan Rożek i Jan Śmigiel vel 
Smykiel z pow. opatowskiego wielo-

bitnymi zdolnościami artystycznymi. W 
pobliżu Pana znajduje się taka szkoła w 
Wilnie, po adres prosimy się zgłosić: Ben- 
gaszewicz Czesław, Wilno, uh Tartaki 26, 
m. 2.

P. Władysław Pogorzelski, Kołaszyce. 
60 groszy zaliczyliśmy na abonament, gdyż 
tabeli do mierzenia drzewa nie posiadamy. 
Po takową prosimy napisać do Zakładów 
Graficznych i Wydawniczych W. Kuler- 
skiego w Grudziądzu.

P. Sitkiewicz Wojciech, Antonim. Opła­
cony ma Pan grudzień 1938 r., na miesiąc 
styczeń wstrzymaliśmy. Z dniem 1 lute­
go rozpoczęliśmy wysyłkę „Gazety".

P. Franciszek Czermański, wieś Jutro- 
szew. Opłacony abonament do końca 
marca 1939 r.

P. Ignacy Kuśnik, Jagodzmiec. Zboni- 
fikowaliśmy Panu 1 miesiąc. Za przerwę 
przepraszamy. Opłacony do końca kwiet­
nia 1939 r.

P. Stefan Twardochleb, Wielkie Oczy. 
W najbliższych dniach kalendarz Pan o- 
trzyma.

P. Jan Korab, Zyżnów. Przez pomyłkę 
skwitowaliśmy Konradowi Korabowi. Z 
dniem 1 lutego wysyłamy „Gazetę". O- 
płacony ma Pan do końca kwietnia 1939 r.

P. Józef Mision, Kisielsko. Opłacony 
ma Pan do końca kwietnia 1939 r. „ 
tę" wysyłamy od 1 stycznia 1939 r.

P. Sojko Jan, wieś Pieczonogi. ,.

.Gaze-

,Gaze-
tę" wysyłamy podług życzenia Pana.

P. Ignacy Deka, Kol. Graczyk!. 1 egz. 
„Gazety" skreśliliśmy. Nadal wysyłamy 
1 egz. wydanie tańsza Opłacony ma Pan 
d okońca kwietnia 1939 r. Adres popra­
wiliśmy.

P. Mincie! Jan, Zaborze. Kalendarz w 
najbliższych dniach Pan otrzyma.

P. Wolno Józef, Opatów Częstochowski 
„Gazety" Panu nie wstrzymaliśmy, prosi­
my reklamować na poczcie. Wpłatę zło­
tych 2.40 otrzymaliśmy.

P. Grześkiewicz. Tłukawy. Brakujące 
numery wysłaliśmy. Prosimy w przysz­
łości reklamować pocztę.

P. Władysław Kiełsa. Pietkowo, Przez 
pomyłkę Panu wysyłaliśmy tygodnik. Od 
dnia 1 lutego wysyłamy wydanie tańsze. 
1 miesiąc Panu zbonifikowaliśmy. Opła­
cony ma Pan do końca kwietnia 1939 r.

P. J. Silezin, Sitoniec-Błonie 34. Wy­
syłamy Panu wydanie tańsze. Opłacony 
ma Pan do końca kwietnia 1939 r.

P. Anna Wojd ano wica, Zomże. Zale­
głe numery wysłaliśmy. Prosimy rekla­
mować na poczcie.

P. Jan Pasteczka, Wieś Wola. Tygod­
nik przekazaliśmy na luty. 1 miesiąc Pa­
nu zbonifikowaliśmy. Opłacony ma Pan 
do końca marca 1939 r.

P. Antoni Karski Stok-Niemiecki. Ga­
zetę Panu wysyłamy. Opłacony do koń­
ca stycznia 1939 r.

P. Wierzchowski Aleksander. Wierz­
chów. Brakujące numery z powieścią Pa­
nu wysłaliśmy. Porada będzie umieszczo­
na pod diiałei® „Nasz adwikfo radzitł, 

przez Tadeusza Sokołowskiego w ro­
wie przydrożnym podmiejskiej szosy, 
oblepiony był woskiem. Chłopiec 
spowodował wybuch, usiłując rozto­
pić wosk nad świecą. Ranne dzieci 

dow stanie ciężkim przewieziono

krotnie karani i zwolnieni niedawno 
z więzienia w Sandomierzu. Po za­
bójstwie bandyci zdołali zbiec.

W wyniku długotrwałego i uciąż­
liwego tropienia, bandyci osaczeni 
zostali onegdaj przez policję w mły­
nie Wincentego Marca we wsi Wil­
czyn w pow. sandomierskim. Wez­
wani do poddania się, bandyci nie u- 
słuchali i wydostawszy się nazew- 
nątrz przez wybite okno, usiłowali 
zbiec, zasypując policjantów gradem 
kul. Jeden z policjantów został po­
strzelony przez bandytów w prawą 
nogę.

Policja użyła broni, zabijając obu 
napastników. Przy zabitych znale­
ziono kilkaset złotych oraz dwa pi­
stolety z nabojami i zapasowymi ma­
gazynkami.

Listonosz zastrzelił teściową
W Wilnie na ul. Artyleryjskiej 2 

dokonano zabójstwa. Na klatce scho­
dowej, wiodącej do sutereny została 
zastrzelona dozorczyni tego domu 
Helena Macutkiewiczowa, lat 59, 
przez swego zięcia listonosza poczto- 
wego.

Wypadek zdarzył się w momen­
cie, gdy listonosz goniąc z bronią w 
ręku za swą żoną natknął się na Ma- 
cutkiewiczową, która ukrywszy cór­
kę w mieszkaniu wyszła na schody
z lampą w ręku.

Za strzały do policjanta 
bandyta skazany na 15 lat więzienia

ta
Poszukiwany przez policję bandy- 
Henryk Kucharczyk ukrył się u 

swej kochanki ,Józefy Bylina we wsi 
Kobylczyn powiatu łukowskiego. 
Tam go wytropił patrol policyjny, 
będący pod komendą przód. Matusz- 
ki. Bandyta zorientował się, że jest 
śledzony, wyskoczył przez okno z 
mieszkania, i trzymając w ręku dwa 
rewolwery, biegł w stronę lasu, o- 
strzeliwując się. Jedna z kul raniła 
przodownika Matuszkę w szyję. Ran­
ny upadł na ziemię, lecz nie przesta­
wał strzelać do bandyty i udało mu 
się wreszcie postrżelić Kucharczyka 
w nogę. Wówczas oddział policyjny 
z łatwością otoczył bandytę, rozbra­
jając go.

Za strzały do policji sąd skazał 
bandytę na 15 lat więzienia, a ko­
chankę za ukrywanie bandyty na 2

Złowroga góra
17-tu żołnierzy japońskich zbłą­

dziło wśród zadymki śnieżnej w po­
bliżu góry Hakayamasan w prefek­
turze Aomori. Wysłana ekspedycje 
ratunkowa zdołała uratować zaledwie 
pięciu spośród zasypanych śniegiem 
żołnierzy, 12-tu zaś zamarła na 
śmierć. Donosząc o tej tragicznej 
śmierci żołnierzy, dzienniki przypo­
minające w roku 1899 w tym samym 
miejscu u szczytu Hakayamasan za­
dymka śnieżna zasypała dwunastu 
żołnierzy.

Katastrofa 
samochodowa

Na szosie z Łodzi do Piotrkowa
w odległości 1 km od Rzgowa miała 
miejsce katastrofa samochodowa.

Po przejeżdżaniu przez betonowy 
przepust na odcinku między Rzgo­
wem i Starową Górą samochód, kie­
rowany przez właściciela 40-letniego 
Juliusza Ulricha, właściciela fabryki 
czółenek tkackich w Łodzi wpadł na 
nadbudowaną betonową barierę i u- 
legł całkowitemu rozbiciu, po czym 
stoczył się do przydrożnego rowu, 
grzebiąc jadących w nim 4 pasaże­
rów.

Przejeżdżający drogą pośpieszyli 
z pomocą ofiarom katastrofy. We­
zwano pogotowie ratunkowe. Ran­
ni zostali Juliusz Ulrich, Maks Szer- 
fer, Willi Kirsz i Artur Horn.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
wszystkich rannych w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala. Stan 
Ulricha i Kirsza jest bardzo ciężki i 
wątpliwym wydaj e się utrzymanie 
ich przy życiu. Na miejsce wypad­
ku przybyli przedstawiciele władz 
śledczych i zarządzili dochodzenia.

Po dokonanym zamachu sprawca 
zbiegł i na razie poszukiwania nie 
dały rezultatów. Na miejsce o go­
dzinie 23 minut 21 wezwano lekarza, 
który stwierdził jedynie zgon Macut- 
kie wieżowej, spowodowany postrze­
leniem. W chwilę potem zjawiła się 
policja i przystąpiła do ustalania o- 
koliczności zbrodni.

Zwłoki zmarłej pozostawały przez 
pewien czas na miejscu i dopiero po 
przybyciu prokuratora na m. Wilno 
wniesiono je do mieszkania.

W sądzie apelacyjnym zatwiei* 
dzono te wyroki.

„Czysteść** wyborów
W Topoli Małej, pow. Ostrów 

(Wlkp.) ludowcy byli zmuszeni zmie­
nić listę kandydatów i zgłosić nową." 
W pośpiechu nie dołączyli do list de­
klaracji kandydatów.

Przewodniczący kom. wyb. na za- 
pytanie pełnomocnika w sprawie
braków oświadczył, że list jeszcze 
nie badał. O brakach powiadomił 
pełnomocnika 3 minuty po terminie, 
kiedy już na uzupełnienie było za 
późno.

To się nazywa „czystość** wybo-
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Z DALSZYCH STROS
PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO

Stanisławów. W hotelu Abrahama A- 
boscha w Bołszowcach, pow. Rohatyn, po­
pełnili samobójstwo 22-letni Kazimierz 
Chirowski z Tyśmienicy i 17-letnia Jani­
na Ostrowska ze Stanisławowa.

OJCOBÓJSTWO
Rybnik. Na dworcu kolejowym w Wo­

dzisławiu, 21-letni Karol Rugor z niezna­
nych na razie przyczyn napadł na swego 
ojca, pracownika kolejowego Augustyna 
Rugora, zadając mu kilka ciosów nożem, 
^nny po przewiezieniu do szpitala zmarł. 
ójcobójca zbiegł.
0000000000000000000000000000

Dla osób pracujących umysłowo, neu­
rasteników oraz cierpiących kobiet szklan­
ka naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa, zażyta na czczo rano, jest doskona­
łym, szybko i przyjemnie działającym 
środkiem oczyszczającym żołądek i jelita. 
0000000000000000000000000000

PAROCH Z TOPOROWA SKAZANY NA 
9 MIESIĘCY WIĘZIENIA

Horodenka. Sąd skazał grecko-kato- 
lickiego ks. Romaniuka w Toporowie, któ­
ry w stanie pijanym dopuścił się gorszą­
cych eskapad po Horodence ze zniewagą 
godła państwowego, do którego ksiądz 
strzelił w restauracji, na 9 miesięcy wię­
zienia i 300 zł grzywny bez zawieszenia 
wykonania kary. Nadto kuria biskupia 
zawiesiła ks. Romaniuka w czynnościach.

CIĘŻKA RANA — ZA WIĄZKĘ 
CHRUSTU

Radom. Stanisława Rutkiewiczowa z 
Przytyka nie mając pieniędzy na opał po­
szła do lasu po chrust Gdy wracała z 
workiem suchych gałęzi, spotkała gajowe­
go, Pawła Gutkowskiego. Rutikewiczowa 
poczęła uciekać i Gutkowski strzelił do 
niej z dubeltówki, raniąc ją śrutem w ple­
cy, następnie — spalił chrust zebrany 
przez nią. Ranną przewiozła policja do 
szpitala św. Kazimierza w Radomiu. Rut­
kiewiczowa obarczona jest kilkorgiem 
dzieci Przeciwko Gutkowskiemu wdrożo­
no dochodzenia.

ODKRYTO POKŁADY MIEDZI

Lwów. W naddniestrzańskiej miejsco­
wości letniskowej Horodnicy, w pow. ho- 
rodeńskim, odkryto pokłady mineralne, 
zawierające około 5% miedzi. Badania 
geognostyczne przeprowadziła ekspedycja 
naukowa uniw. J. K.

ŚMIERĆ NA PRZEJEŹDZIŁ

Drohiczyn. W nocy na przejeździć ko- 
r lejowym w Janowie został zabity przez 
pociąg osobowy Nr 836 Pucykiewicz Grze- 

'gorz ze wsi Sucha, przejeżdżający furman­
ką przez tor kolejowy.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU
Jędrzejów. Na ul. Piłsudskiego w Ję­

drzejowie, samochód prowadzony przez 
szofera Alfonsa Foltysa, z Małej Dąbro­
wy pod Katowicami, przejechał mieszkan­
kę Jędrzejowa, Marię Leśniewską. Leś­
niewska po dwu godzinach zmarła.

DOKSZTAŁCANIE PRZEDPOBO­
ROWYCH

Częstochowa. W sądzie grodzkim w 
Krzepicach znalazła się sprawa Stefana 
Kędziory oskarżonego o kradzież na szko­
dę gospodarza Chyrzyńskiego. Krowę tę 
Kędziora przemalował artystycznie na in­
ny kolor, poczym dał ją niejakiemu Igna­
cemu Kasprzykowi, który jednak wie­
dział, że krowa pochodzi z kradzieży. Sąd 
grodzki skazał pomysłowego złodzieja na 
6 lat więzienia, zaś nabywcę krowy Kas­
przyka na dwa lata. Od wyroku tego obaj 
skazani zaapelowali do sądu okręgowego 
w Częstochowie. Na rozprawie doszło do 
kilku wesołych incydentów. Sąd okręgo­
wy Kędziore uniewinnił, nie znajdując do­
statecznych dowodów winy, natomiast 
Kasprzykowi obniżył karę z dwóch na 1 
rok, za kupno krowy od kogoś innego, jak 
wykazał przewód sądowy, a nie od Kę­
dziory.

PRYSZCZYCA W KRAKOWIE
Kraków. Z uwagi na obecny stan pry­

szczycowy na terenie m. Krakowa zarząd 
miejski wydał zarządzenie mocą którego 
wcielił do okręgu zapowietrzonego pry­
szczącą dzielnice: Dębniki i 13 Półwsie. 
Zaś do okręgu zagrożonego pryczycą dziel­
nice 10 Zakrzówek i 12 Zwierzyniec.

MINEROGEN F.
DO N BY TA W APTEKACH.

TRAGICZNA ŚMIERĆ STUDENTKI 
W KRAKOWIE

Kraków. W Krakowie tramwaj naje­
chał na studentkę III roku farmacji 21- 
letnią Janinę Zaufalównę, którą w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala Ubezp. 
Społ. Po dwóch dniach Zaufalówna za­
kończyła życie. W sprawie tej trwają do­
chodzenia.

■femWBOLU GŁOWY

PRZY PRZEZIEBIENIUl
grypie: katarze!

USIŁOWANA UCIECZKA Z WIĘZIENIA
Lipiny Sl. Podczas czyszczenia cel a- 

resztu policyjnego w Lipinach ŚL, 31-let- 
ni Ryszard Kotara z Orzegowa zmylił 
czujność wartownika i zbiegł. Zarządzo­
no natychmiast pościg za zbiegiem, który 
uwieńczony został pomyślnym rezultatem. 
Kotarę przytrzymano i osadzono ponownie 
w areszcie, gdzie odcierpi poprzednią trzy­
dniową karę, a następnie odpowiadać bę­
dzie jeszcze za ucieczkę.

ŚMIERĆ W TRYBACH MŁOCKARNI

Łódź. We wsi Mokraszew pow. ra­
domszczańskiego 18-letni Władysław 
Klimczak podczas młócki zboża został por­
wany przez tryby młockami i wciśnięty 
między wał poniósł śmierć na miejscu.

GROŹNY POŻAR
Łódź. We wsi Placyków pod Łodzią 

wybuchł o północy groźny pożar w zagro­
dzie Karoliny Lick. Z nieustalonych na 
razie przyczyn zapaliła się stodoła, w 
której nagromadzono większe ilości zbo­
ża oraz narzędzia rolnicze. Następnie o- 
gień przerzucił się na sąsiedni dom mie­
szkalny. Pastwą płomieni padła stodoał 
wraz ze zbożem i narzędziami oraz część 
domu mieszkalnego. Straty spowodowane 
pożarem wynoszą około 8000 złotych.

STRAJK ODBIORCÓW ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ

Sokółka. Obywatelski komitet od kil­
ku dni prowadzi akcję strajkową celem 
obniżenia cen prądu elektrycznego. Od 
kilku dni Sokółka tonie w ciemnościach, 
gdyż używane są lampy naftowe. Ele­
ktrownia sokolska jest w rękach przedsię­
biorcy prywatnego, który dzierżawi ją od 
miasta.

SPADŁ Z PŁOTU I ZABIŁ SIĘ
Świętochłowice. Ofiarą niezwykłego 

tragicznego ■wypadku padł 34-letni Alfons 
Skowronek z Wielkich Hajduk. Wracając 
w nocy do domu Skowronek spostrzegł, 
że nie posiada przy sobie klucza od bramy 
i usiłował dostać się na podwórze przeła­
żąc przez płot W chwili, gdy znajdował 
się na szczycie płotu, stracił równowagę 
i z wysokości 2 m spadł na ziemię dozna­
jąc pęknięcia podstawy czaszki. Śmierć 
nastąpiła natychmiast.

ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM
Warszawa. Na 7-ym torze dworca ko­

lejowego Warszawa - Wileńska dostał się 
pod pociąg 29-letni Aleksander Lubański 
(Al. Jerozolimska 125). Poniósł on śmierć 
na miejscu. Policj aprowadzi dochodze­
nie, w celu ustalenia, czy był to wypadek, 
czy też samobójstwo.

APTEKA 
MAZOWIECKA 
WARSZAWA 

MAZOWIECKA 1

UTOPIŁ SIĘ W WlSLE
Warszawa. Z Wisły wyłowiono zwłoki 

30-letniego Mieczysława Mieszanka, szo­
fera Centr. Inst Wychowania Fizycznego, 
który dnia 1 bm. o północy skoczył z mo­
stu kolejowego do rzeki. Przyczyną samo­
bójstwa była przewlekła choroba.

O JEDNOLITY KALENDARZ
Wilejka. Rada gminy w Hołowiczach, 

pow. wilejskiego, uchwaliła wystosować 
prośbę do władz o wprowadzenie jednoli­
tego kalendarza, motywując to względami 
życiowymi.

ZDRADLIWY LÓD
Wilno. Na Wileńszczyźnie utonęły w 

jednym dniu trzy osoby wskutek załama­
nia się lodu. Pod Dobrympolem utonęła 
A. Ciszewska, przechodząc przez rzekę, na 
jeziorze Dobromyślęta utonęł woźnica M. 
Mućko po załamaniu się lodu pod sania­
mi, na Dziśnie utonął rybak A. Grzymień.

ZAMIAST DOŻYWOTNIEGO WIĘZIE­
NIA kara Śmierci

Wilno. Sąd apelacyjny w Wilnie u- 
chylił karę dożywotniego więzienia, na 
którą skazał był w Grodnie Michał Skok, 
komunista z pow. Słonimskiego za usiło- 
wane zabójstwo innego komunisty Jana 
Snitko — i skazał Skoka na karę śmierci. 
Snitkę raniono wystrzałem z rewolweru, 
pocięto nożami i związanego rzucono do 
rzeki Szczary, do przerębli, skąd cudem 
tylko zdołał się uratować. Znamiennym 
jest, że ten sam Snitko, ofiara niedoszłe­
go zabójstwa, sam rok przed tym z wyro­
ku partyjnego K. P. Z. B. zabił niejakiego 
Brygadzira, uważając go za konfidenta po­
licji. Snitko ukrywał się i dopiero po 
wspomnianym wyżej zamachu poznano go 
w szpitalu w Słonimie, poczym skazany 
został przez sąd okręgowy w Grodnie na 
dożywotnie więzienie.

NIELUDZKIE ZNĘCANIE SIĘ NAD 
UMYSŁOWO - CHORYMI SIOSTRAMI

Rybnik. Niebywały fakt zezwierzęce­
nia stwierdzono w miejscowości Ruptawa 
w powiecie rybnickim. Sąsiedzi miejsco­
wego rolnika, Wincentego Waltera, po­
wiadomili policję, że ten wraz z swą żo-

GŁÓWNY ILUSTROWANY

Ciuli nasion
na rok

wysyła na żądanie bezpłatnie 
Hodowla i skład nasion 

Emil Freege
Kraków ■ Lubicz 3S 3S
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BACZNOŚĆ POW. PIŃCZÓW
Zarząd powiatowy urządza dla człon­

ków Stronnictwa Ludowego w powiecie 
pińczowskim szereg kursów społeczno-po­
litycznych, na które przybędą referenci 
Zarządu Wojewódzkiego z Kielc. Kursy 
jednodniowe odbędą się w następujących 
miejscowościach: W dniu 23 lutego w 
Włochach, w dniu 24 w Stępocicach, w 
dniu 25 lutego w Topoli, w dniu 26 lutego 
w Sędziszowicach. Wstęp na kursy tylko 
za legitymacjami na rok 1939. Ludowcy 
przybywajcie licznie i przyprowadźcie 
również swe żony.

Zarząd Woj. S. L. w Kielcach.

BACZNOŚĆ POW. CZĘSTOCHOWA
Zarząd Powiatowy urządza dla człon­

ków Stronnictwa Ludowego w powiecie 
Częstochowskim szereg kursów społeczno- 
politycznych, na które przybędą referenc’ 
z Zarządu Wojewódzkiego z Kielc. Kur­
sy odbędą się w następujących miejscowo­
ściach: W dniu 14 lutego br. w Piaskach 
jednodniowy kurs, w dniu 15 lutego w 
Rudnikach jednodniowy kurs, w dniu 17 
lutego br. w Rybnej jednodniowy kurs, w 
dniu 20 lutego w Wapienniku jednodnio­
wy kurs, w dniu 21 lutego w Ligocie jed­
nodniowy kurs. Ludowcy przybywajcie 
licznie. Wstęp na kurs tylko za legity­
macjami na rok 1939. Przyprowadźcie na 
kurs również swe żony.

Zarząd Woj. S. L. w Kielcacb- 
POW. CZĘSTOCHOWA

W dniu 19 lutego br. odbędzie się W 
Częstochowie w Sekretariacie powiatowym 
przy ul. Najśw. Marii Panny 22 o godzinie 
10-ej Statutowy Zjazd Stronnictwa Lu­
dowego, na powiat częstochowski. Na po­
rządku dziennym wybór nowego zarządu. 
Wstęp z prawem głosu według statutu.
Za Zarząd Pow. S. L. w Częsctochowie: 

Lechowski, prezes.

ną w straszliwy sposób znęca się nad 
swoimi dwoma umysłowo chorymi, rodzo­
nymi siostrami, 50-letnią Marią i 36-letnią 
Katarzyną. Walterowie głodzili je, trzy­
mali w straszliwym niechlujstwie i bez 
miłosierdzia bili. Wezwany przez policję 
lekarz stwierdził opłakany stan, w jakim 
obie chore się znajdowały, poniewierając 
się w gnoju. Całe ciało miały popuchnię- 
te od razów, zadanych przez brata i bra­
tową. Chore siostry odstawiono na ku­
rację do szpitala powiatowego w Wodzi­
sławiu. Waltera zaś przytrzymała policja

MATKA I CÓRKA USIŁOWAŁY 
POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO

Tarnowskie Góry. Onegdaj usiłowały 
popełnić samobójstwo 34-letnia Jadwiga 
Dąbrowska i jej matka 54-letnia Jadwiga 
Dąbrowska, zamieszkałe w Tarnowskich 
Górach. Obie kobiety postanowiły razem 
skończyć z życiem. W tym celu kupiły 
kilka proszków z „Kogutkiem11 i Veramo- 
nu“, które następnie po rozpuszczeniu w 
wodzie zażyły. Śmierć jednak nie nastą­
piła, to też obie desperatki postanowiły u- 
żyć jako narzędzia samobójstwa — brzyt­
wy, którą przecięły sobie żyły u rąk. Jak 
zdołano ustalić, powodem targnięcia się 
na życie była obawa córki przed utratą 
posady i braku środków do żyda. Stan obu 
desperatek nie jest groźny.
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APTEKA HIKOLASCUA
Puder do Twarzy dziesięciokrotnie 

eleńszy i lżejszy nlź to kiedykolwiek 
zostało osiągnięte! Tylko puder utrzy­
mujący się w powietrzu jest zużyt- 
kowany. Na tym polega nowy zadzi­
wiający sposób fabrykacji stosowany 
przez pewnego paryskiego chemika— 

obeenie przez firmę Takalon,
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to, ze Pu- Y v
der Tokalon \spECJALNYCH 
spreparowany \
według orygl- \ PUDELEK 
walnego francu-\
sklego przepisu V——■■ 
znakomitego paryskiego Pudru To­
kalon przylega równo I gładko, po­
krywając skórę Jakby niewidzialną 
powłoką piękności. Wynikiem tego 
Jest zupełnie naturalnie wyglądające 
piękno. Różni się tak bardzo od sta­
romodnych pudrów, które nadawały 
wygląd „maqulllage’u”. Puder Toka- 
łon zawiera pozatym Piankę Kremo­
wą, dzięki której trzyma się 8 godzin. 
W najbardziej dusznej sali restaura­
cyjnej twarz Pani nie będzie nigdy 
wymagała przypudrowania, jeżeli 
żywa Pani Pudru Tokalon. U scłi_ 
ku przetańczonej nocy cera Pani 
będzie świeża 1 pozbawiona połysku.

U*
schyl-

Cena: zł. 1.40 1 2.50, do nabycia wszę­
dzie. Dzięki specjalnej organizacji 
każda czytelniczka niniejszego pisma 
może otrzymać Luksusową Kasetkę 
Piękności, zawierająca 6 próbek Pu­
dru Tokalon w różnych odcieniach, 
które może sama wypróbować. Ka­
setka zawiera również Odżywcze 
Kremy Tokalon na dzień f noc. Na­
leży tylko nadesłać zł. 0.50 w znacz­
kach na koszty przesyłki, opakowa­
nia i Inne wydatki. „Ontax” od­
dział J7—M Warszawa, Stępińska 9.

Ttadioprogram z Warszawy.
Sobota, 11 lutego 1939 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
8,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik po 
ranny 7,15 „F. I. S.“ „Dziś w Zakopa 
nem" — wiadomości sportowe z Zakopa­
nego. 7,20 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja 
dla szkół. 11,00 Audycja dla szkół „Śpie­
wajmy piosenki". 11,25 Lekkie duety in­
strumentalne (płyty). 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja po­
łudniowa. 15,00 Audycja dla dzieci. 15,30 
Muzyka obiadowa w wyk. Orkiestry Roz­
głośni Lwowskiej. 16,00 Dziennik popo­
łudniowy 16,08 Wiadomości gospodarcze. 
16,20 Kronika literacka w oprać. Andrzeja 
Tretiak prof. P. J, P. 16,35 „Dokoła Tatr 
z piosenką" — koncert w wyk. Chóru Dzie­
ci Krakowskich. 17,00 „F. I. S.“: Trans­
misja z uroczystości otwarcia światowych 
mistrzostw narciarskich w Zakopanem. 
18.00 Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
Polaków za granicą. 19,00 „F. I. S.“: „Co 
to jest kombinacja alpejska"? — pogadan­
ka. 19,10 Koncert rozrywkowy (z Łodzi). 
20,35 Dziennik wieczorny. 21,00 „Jutro 
niedziela" — koncert rozrywkowy. 23,00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczorne­
go, Komunikat meteorologiczny. 23,15 
Muzyka taneczna (płyty).

Gruźlica
jest nieubłaganą i eoroeznle, nie robiąc różnjcy dla płci wieku i stanu, kosi miliony ludzi. PRZY ZWAL 
CZANIU CHORÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu. GRYPY i t. p. stosują 
pp. lekarze „B A L S A M TRIKOŁA N“ Gąseekiego, który ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają apteki.

Wolne Miasto Gdańsk 19—21 lutego
Międzynar. Kasyno - Roulette - Baeeara - Wolny wywóż wygranych!

„BUCHALTERYJNE Współczesne Wy­
kłady", Warszawa, Nowogródzka 48, 
gwarantuje wielodziedzinową samodziel­
ność — natychmiastowy warsztat pracy! 
Zamiejscowym korespondencyjnie.

Fabryka cukrów
w Poznaniu kompletnie 
mechanicznie' urządzona. 
Nowoczesne maszyny. Zdol­
ność produkcyjna 750 .C00 
rocznie. Korzystnie do 
sprzedania wzgl. pogzukue 
wspólnika. Oferty „PAR' 
Poznań pod ,53.319".

sopoty k a rr; w

Prywatne
Dokształcające Kursv 
„Wiedza“ Kraków, ulica 
Pierackiego 14, przygoto­
wują na lekcjach zbioro­
wych w Krakowie, oraz 
w drodze koresponden­
cji, za pomocą zupełnie 
nowo opracowanych skryp­
tów, programów i miesięcz­
nych tematów, do egz. doj­
rzałości gimn , do egz. 
ukończenia gimn. ogólno- 
kszt. nowego ustroju, z za­
kresu I. i II. klasy gimn. 
n. u. i do egz. z 7-miu kl. 
szk. powsz. Wykładają 
wybitne siły fachowe.

Dziecko
kaszle... Dauutol - Rawski 
przetwór roślinny w posta. 
ci kropel stosuje się w wy­
padkach kokluszu i męczą­
cego kaszlu. Skład główny: 
Apteka magistra Józefa 
Rawskiego, Warszawa, 
Mariańska 12.

PszczelarzeI
Każdy wyrabia węzę sam 
w domu kto zamówi u mnie 
prasę cementową w żelaz­
nych okuciach, bardzo sil-

Jasienie arbu­
zów zaaklima­
tyzowany cli.
Polecam moje arbuzy, świe- 
tniezaaklimatyzowaneprzez 
długoletnią praktykę kra- 
ową i zagraniczną. Arbuzy

mo.e świetnie się udają 
i dochodzą do 7 kg. wagi. 
Zbiór z jednego morga po!, 
wynosi 8 tys. owoców o wy­
bitnej słodyczy i cudnym 
aromacie.. Nasiona tych 
aibuzów wysyłam po na­
desłaniu 10 zł, lub za za-

na trwała. Prasa robi węzę 
c.eńszą grubszą, pszczoły 
węzę doskonale dokańczają________ 
Ceny pias wedle wymiarówpót kopy w różnych odmia- 
bardzo przystępne, bLższe/nach, wraz z gwarancą 
szczegóły listownie, żalą- i podręcznikiem uprawy.

liczeniem poczt, w ilości

czyć znaczek na odpowiedź. 
Adresować Rogacz Ludwik, 
kowal, Spytkowice k’Cha- 
bówk , woj. Krakowskie.

Kapusta
kiszona, lub w głowach 
kupię kilka wagonów, Pro-
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16,35 Recital fortepianowy Melanii Sace- 
wiczowej (z Krakowa). 17,10 „Wielkie sto­
lice Europy": „Londyn" — felieton. 17,25 
Pieśni szkockie Ludwika Beethovena.

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIEJ
Przy chorobach- ZOŁADKA, KISZEK,/ 

WĄTROBY, przy KAMIENIACH ŻÓŁCIO4! 
WYCH, WZDĘCIU BRZUCHA. ODBIJANIU ' 
SIE LUB SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, 
stosuje sic: „SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA" Gąseckięgo, naturalny łagodny 
środek przeczyszczający, ułatwiający funkcje 
organów trawienia, stosowane również przy 
nadmiernej otyłości Sprzedają apteki i skła­
dy apteczne.

4t, Leśnowskł

18,00 Audycja dla wsi.
i podręcznikiem uprawy. 
Tomasz Konop — ogrodnik 
Urzuty, poczta Opatowiec, 
pow. Pińczów.

Sprzedam 
gospodarstwo 64 mórg 
z zabudowaniem i inwen-

_ . „ tarzem cena 12.000,— wpła-
szę o podanie cen. H. Sob-.ta 8.000,—. Agenci wykiu- 
czak, Chorzów II, ul. Ma-lczeni. Hubę. Ludowice, 
riańska 33, Tel. 405.89. 'stać a Zieleń (Pomorze).

Niedziela, 12 lutego 1939 r.
7,15 Pieśń „Pod Twoją obronę". 7,20 

Toruńska Orkiestrą Salonowa. 8,00 Dzien­
nik poranny. 8,15 „F. I. S.“: „Dziś w Za­
kopanem" — wiadomości sportowe z Za­
kopanego. 8,20 Audycja dla wsi. 9,15 
Transmisja nabożeństwa z Kościoła OO. 
Bernardynów we Lwowie. 11,45 Audycje 
religijne w programach radiowych omówi 
Jerzy Langman. 11,57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12,03 Poranek symfo­
niczny w wyk. Ork. Symf. Związku Zaw. 
Muzyków Chrześcijan. 13,00 Wyjątki z 
pism Józefa Piłsudskiego. 13,15 Muzyka 
obiadowa z płyt. 14,40 „Wszystkiego po 
trochu" — audycja dla dzieci. 15,00 Au­
dycja dla wsi. 16,30 Ze śpiewnika Mo­
niuszki. 17,00 Recital skrzypcowy Ireny 
Dubiskiej. 17,30 „Sensacja w Trocadero" 
— operetka w 7 obrazach Waltera Goetze-
go. 19,30 „Ksiądz Jan Beyzym1
tret polskiego misjonarza.
i Orawa" w pieśni i muzyce1
sali Teatru w Krakowie, 
wieczorny. 21,25 Muzyka

19,45
por- 

,Spisz
Transm. z

20,15 Dziennik
taneczna w

wyk. zespołu Pawła Rynasa. '23,00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
Wiadomości meteorologiczne. 23,03 „F.I.S." 
Ostatnie wiadomości sportowe z Zakopa­
nego.

Poniedziałek, 13 lutego 1939 r. 
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze".

6,50 Muzyka (płyty).
ny. 7,15 „F.I.S.'

7,00 Dziennik poran- 
,Dziś w Zakopanem"

— wiadomości sportowe z Zakopanego. 
7,20 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dla 
szkół. 11,15 Wiązanka melodii Roberta 
Stolza (płyty). 11,57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
13,00 Audycja dla kupców i rzemieśłni-
ków. 13,30 „Symfonia klasyczna1 au-
dycja dla liceów. 15,00 Teatr Wyobraźni 
dla młodzieży. 15,30 Muzyka obiadowa w 
wyk. Ork. Salon. Rozgł. Poznańskiej. 16,00 
Dziennik popołudniowy. 16,08 Wiadomo­
ści gospodarcze. 16,20 Kronika naukowa.

strzelecka.
Zakopanego

19,00 ,F. I. S.
fragmentów

18,30 Audycja 
: Transmisja z 

narciarskiego
biegu sztafetowego (zdjęcie dźwiękowe). 
19,20 Koncert rozrywkowy (z Katowic). 
20,35 Dziennik wieczorny. 21,00 „Zima" — 
część Il-ga oratorium „Cztery pory roku" 
w wyk. Ork. Symf. i Chóru P. R. 21,40 
Nowości literackie. 22,00 Dzieje symfonii" 
audycja w wyk. Orkiestry P. R. 23,00 O- 
statnie wiadomości dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorologiczne. 23,03 „F. I. 
S.“: Ostatnie wiadomości sportowe z Za­
kopanego.

Wtorek, 14 lutego 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 „F.I.S.": „Dziś w Zakopanem" — 
wiadomości sportowe z Zakopanego. 7,20 
Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dla szkóŁ 
11,00 Audycja dla szkół. 11,15 Polskie ze­
społy salonowe (płyty). 11,57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja po­
łudniowa. 15,00Życiorysy maszyn: „Lo­
komotywa" — pogadanka dla młodzieży. 
15,15 Skrzynka ogólna — dr Marian Stę- 
powski. 15,30 Muzyka obiadowa w wyk. 
Ork. Rozgł. Wileńskiej. 16,00 Dziennik 
popołudniowy. 16,08 Wiadomości gospo­
darcze. 16,20 Przegląd aktualności finan­
sowo-gospodarczych. 16,30 Recital śpie-

9 iiwza:h pini!'szjdi
aen« * prasysylką 1.75

Książkę wysyłamy tyl 
ko za poprzednim nai 
deslaniem pieniędzy

Zakłady Graficzne i Wydawnicza 
WIKTORA KULERSKIEGO 

w Grudziądza.

waczy Janiny Hupertowej. 16,50 „Na że­
braczym szlaku" — felieton. 17,00 Trio 
salonowe. 17,30 „Z pieśnią po kraju" — 
audycję prowadzi prof. Bron. Rutkowski. 
18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
robotników. 19,00 „F. I. Ś.“: Transmisja 
slalomów — rozdanie nagród, oraz poga­
danka. 19,25 Koncert rozrywkowy w wyk. 
Małej Ork. P. R. ł20,35 Dziennik wieczor­
ny. 21,00 Koncert Tow. Muzyki Współ­
czesnej. 22,00 „Przechadzki ateńskie": — 
„Naokoło Partenonu". 22,25 Recital skrzyp­
cowy Ryszarda Odnoposowa. 23,00 Ostat­
nie wiadomości dziennika wieczornego. 
Komunikat meteorologiczny. 23,03 „F. I. 
S.“: Ostatnie wiadomości sportowe z Za­
kopanego.

dotowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 9 lutego 1939 r. — Płacono złotych za 100 kg.

Pszenica «««•«««.
Warszawa Poznań Kraków Lwów

22,25 22,75 18.— 18,50 20,75 21,- 19.75 20 —
Zyto .<«!..««« 14 — 14,50 14,25 14,50 15,25 15,50 14.— 14 50Jęczmień . . « । « 16,75 17. 17,— 17,50 17,- 17,75 16.25 16.50Jęczmień brow. « ■ « • « 18,25 18,75 16,25 16,75 14.50 15,— 18 25 19 25Owies I. stand. « ■ « • 15 — 15,25 14,35 14.75 17, 17,50 16*.5J 16.75Mąka pszenna 65% s c * 19,50 41.- 30,25 3>,75 34,25 35 25 34. 35.50Mąka żytnia 55% .... 26,— 27,- 25,25 26,— 26,50 26,75 24.50 2653Otręby pszen. grube przem 12,25 12,75 12,50 13,— 10,75 11,— 10 75 11.—Otręby żytnie przem stand 10,— 10,50 10,25 11,25 10,50 10,75 8.75 9.-Rzepak zimowy.................. 53,50 54.50 51,- 52,— 51.50 52.-Groch zielony (Foiger) . . 27,— 28,— 24,50 26,50 — . 22. 24.—Groch Wiktoria .... 31,— 32,- 27,- 31,- 3 .- 35.- 29. 30 -Makuchy rzepakowe w tafl. 15,25 15,75 15,75 16,75 12,50 12,75 11.75 12.25Makuchy lniane w taflach 22,50 24,50 24,— 25,— 19,50 20,-
Ziemniaki ....... ——* Mm — — _  _
Gryka ..........................  « 18,75 19,25 16,’- 17,- . _ _  __ _ _
Słoma żytnia luzem . « « 4,75 5,25 1,60 2,10 — — .*-> Mm _ _ _
Słoma żytnia prasowana . a 4,25 4,75 2,60 2,85 4.25 4.75 « _ _ _
Siano zwykłe . . s ■ ■■ — 4,50 5,- —. — i ■ _ _  _
Siano zwykłe prasowane « 7,50 8,— 5,50 6,-
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